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Narodowa praca P. P* 8.
Polska partya sooyalistyozna praouje te- 

Mt nad przygotowaniom strejku służby fol- 
^aroinej we wszystkioh naszyoh ziemiaoh pod 
*o«yj«kim saborem. Lad wiejski jest tak oie- 
Mny i tak niegodaiwy, że nie ohoe uznać za- 
ouośoi tej roboty patryotyoinyoh, pełnyoh mi- 
Jośoi bliźniego „popeesistów*. Oi biedacy oięż- 
ką mają pracę, aby zniewolić ohlopów do wy­
kopania głębokiej przepaści między chatą z 
^Worem. Chłopi nie ohoą zrozumieć, że „waśń 
* walka, to iyoie“  i ie  „szlaohoio — to naj­
większy wróg“ . Owszem, wolą Egodę, sziaonoi- 
°a owaiają za przyjaoiela i przyrzekają ma 
Wszelką pomoo, jeieli opośoi go służba fol wzr­
osną. Strejk moie się nie adzć, bo wprzwdzie 
Parobcy, którym „pepeesiśoi" groią za nteno- 
słuaaeństwo śmieroią, gdzie niegdzie się prze­
lękli, przepraszają dziedzica i kapują „tzyfkar- 
ty“  do Ameryki, ale chłopi uchwalają na 
*Wyoh sgromadaeniaoh zastąpić we wszystkiem 
Parobków. "Więo ,,pepee«iśoi“ rosrzuoili między 
ludem kaiąieozkę pod tytułem „Szlachoio — 
Przyjaciel ohłopa“ , napisaną przez jakiegoś 
Andrzeja Skibę.

O tym kainowym posiewie szeroko opo­
wiada prasa warszawska, przytaosająo z owej 
ksiąieoski takie naprzykład twierdzenia: „Chło­
pie, szlaohoio był twoim bratem, ale bratem 
Kainem. Gdyby moina było aebraó z tyoh 
**lzoheokioh łznów wszystką krew, wszystkie 
**y i oały pot polskioh ohłopów, to morso by 
Powstało! Kaśda grudka polskiej ziemi jest 
'kropiona krwią polskiego ohłopa“ . Albo na- 
Prsykład taki ostęp: „Pomyśl, ohłopie, kto ci 
Prawdę mówi, moie szlaohoio, który aaprowa- 
aił pańszczyznę i prsez długie wieki trzymał 

°1̂  w niewoli, a skórę z ciebie zdzierał, a p§a- 
wypraszał z przed awego ganku? moie 

^lędz, który za lada odklepany paoierz aaraa 
*ape weuwa do twej dziurawej kieszeni, a ,akeś 
P*Ua nie poełaohał, dziewki mn na uoieohę nie 
Q(idał, to oi rozgraesaenia nie da, abyś w wie- 
?*-iym ognia gorzał? ozy moie ja, sooyalista, 
*tóry otwieram oi oozy na twoją nędaę, na 
."• krzywdy, a nio aa to od oiebie nie biorę 
j hawet oi się na oozy nie pokazuję? Pomyśl 
yfko, ohłopie, a jeieliś nie głnpi, to z pewno 
°lę powiesz, ie  szlaohoio, to wróg“ .

^  Andrzej Skiba opowiada takie w sposób 
°Pularny dsisje Polski, z któryoh oozywiśoie 

/^prowadza wniosek, ie  w dawnych czasach 
r 1* byio państwa, w kióremby chiop snajdo- 

sie w tak strasznej niedoli, jak u nas. Po- 
rj^rsył ten oszozeroa wszystkie brednie, jakie 
? *i«kolwiek posłyszał. Polacy, którzy przeszli 
P^es rosyjską szkołę, znają tę historyozofiię z 
j?*lręozników Iłowzjskiego, z geografii Łebie- 
w*^a, z popnlarnyoh opowieści historycznych 
7°*estwienskiego, obowiąsnjąoyoh dotychozas 
Q •*kołaoh rządowych; znają ją równiei z 
JJyoh „ozytanek", które wydawane są prses 
T^rssawskie knratoryum naukowe dla bibliote- 

sakolnyoh. Co ponapisywal Andrzej Skiba, 
LjJUi podał, tylko a mniejszą złością, wydzny 
w. lat tema prsez izndzrmów „Głos włośoia- 
JP i polskiego". Tak samo przemawiali do 
J?°pow komisarze włośoizńsoy, policyjni ko­
n tr z e , nierzadko naozelnioy powiatów i gn* 
^Uatorowie, a ju i od rana do wieczora na- 
^ oen i gminom pisarze i nauczyciele. Odnioh, 
y k*kśe z Dowajskiego, Lebiediewa i Boiest 
Ruskiego zaczerpnęli „pepeesiśoi" swą history- 

wiedzę o Polsoe. Pojętni to i sumienni 
®*aiowie! Ani nz jotę nio nie zmieniają w 

swyoh mistrzów, dorabiają tylko własny 
oŁł pi®0,eni* Ozynowniotwo mówiło do
w ‘ °pów: „Nie wierzcie panom, wie wierzoie 
 ̂ęiom, tylko nam zanfajoie, nam, o&rskim ozy- 

u  ̂ uikom I Kto was uwolnił od pańszczyzny ? 
^ 1 Kto wam dał aiemię ? Takie m y ! No, to 
I'? równiei będziemy was bronili od wszelkie- 
v Wyzysku, a jak nam zaafaoie, to zobaozy- 

' )  może się i lasy i pastwiska panom zabie­

rze 1" A  pepeesiśoi tak dziś mówią do ohłopów: 
„Nie wierzoie ani panom, ani xięiom, bo to 
wasi wrogowie, którzy się na waszą zgubę 
sprzysięgli. Wierzoie tylko nam, za nami idś- 
oie, — ju i my was uszozęśliwimy: wszystka 
ziemia będzie należała do tych, którzy ją upra­
wiają! Ale bez ztrejku do tego nie przyjdzie. 
Czy rozumiecie teraz ?“

Tu zwraozmy uwagę na podwójną termi­
nologię pepeezistów Inaczej oni się wyrażają 
w swyoh programaoh i rozprawach dla ludzi 
inteligentnych, a inaczej, gdy prawią do „głn- 
piohu ohłepów, namiętnie przywiązanych do 
•wej ziemi i goto wy oh bronić jej zębami i pa­
zurami. Kiedy sooy&liśoi bawią się w uosc- 
nyeh ekonomistów, to otwaroie głoszą upań­
stwowienie ziemi, wywłaszoaenie jej na korzyść 
ogółu, aby oni, sooyaliśoi, byli dyrektorami, 
inspektorami, prezesami, rządzcami i t. d., a 
ogół ieby  aię zmienił w parobków- Ale takich 
głębokich prawd nie moina mówić chłopom, 
bo są „głupi". Więo im się nie mówi o upań­
stwowienia ziemi, leoz się tę samą myśl wy­
raża w sposób ponętny dla ohłopów: „ziemia 
powinna należeć do tyoh, którzy ją uprawiają". 
Chłop pomyśli więo, ie  oozywiśoie do niego, 
bo „uprawianie" pojmuje po swojemu, a po­
myślawszy tak, pójdzie za sooyalistami, — te­
go zaś im tylko potraeba.

Mamy nadzieję, ie  się w tym roku nie 
zazieleni kainowy posiew. Chłopi nis są je ­
szcze opraoowani przea socjalistów, jeszcze 
nie zgłupieli. Ale kto wie, oo później będzie, 
je ieli nareszcie całe społeczeństwo nie weźmie 
się za ręce, aby stanąć do walki z sooyali- 
zmem, ale do walki nie przy pomocy władz 
administracyjnych, i sądowych, ieoz do walki 
cywilizacyjnej, takiej, jaką ze świetnym sku­
tkiem toozą Wielkopolanie.

Skrócenie dnia roboczego.
Apetyty rosną. Szesnaioie lat temu z 

trybuny zjazdu sooyaiistyoznego w Paryżu pa­
dła hasło: „ośm godzin praoy, ośm wypoozyn- 
ku, ołm znu“ . Równoozeinie wówozas po ras 
pierwszy zażądano, aby robotnioy pobierali 
emeryturę po osterdziestu lztzoh praoy, lub 
też w ogóle od 65-go roku iyoia. Oba te ha­
sła przyjęły się nadzwyozzj prędko. Stały się 
nioią przewodnią wszystkich sooyalistyoznyoh 
agitacji, eelem wszystkich zabiegów o prze­
mianę stornu ku praoy do kapitału. Mówiono, 
że chodzi tu o polepszenie doli robotnikow- 
Oba śąaania urzeczywistniono, ieoz polepsze­
nie nie nastąpiło. Zmniejszenie godzin praoy 
doprowadziło do ogrzniozenia prc.dukoyi, Bo 
rzeoz proste: fabryki praoują dla publiosno- 
śoi, która ma pewne określone dochody i po­
większyć ich nie moie. W  skutek podrożenia 
praoy natychmiast drożeje towar, a więo pu­
bliczność nieco mniej go kupuje, zaozyna się 
oszosędsać, aby praeoiei związać końce z 
końcami. Fabrykanci natyohmiast widzą, śe 
„towar nie odchodzi* i zmniejszają rozmiary 
predukeyi. We Franoyi zgodzono się na 
ośmiogodzinną praoę w kopalniach węgla, 
przyozem robotnicy oświadczyli, ie  w tyoh 
ośmiu godzinach zrobią tyle, ile przedtem ro­
bili w dsiesięoiu godzinach. I  rzeczywiście się 
starali, niemniej jednak wnet się okazało, ie  
produkoya w kopalniaoh Saint-Etienne spadła 
o 6'8%, w zagłębiu Loary o 6*l*/e> *■ w 
palniaoh yorkshirskioh w Anglii a i o 84'8%- 
Węgiel podroi&ł, ponieważ robotnioy, ohooiai 
robili mniej, brali jednak dawną płacę. W  re­
zultacie we Franoyi zużywanie węgla przez 
publiczność i fabryki zmniejszyło się o 3£60 
centnarów miesięcznie, w Anglii o 2300 oen- 
tnarów, w Belgii o 1760 oeutnarów. Cena 
wszelkioh fabrykatów w tym samym gatunku 
podskoozyła o 20ł/o! ponieważ jednak droż­
szy oh rzeczy publioznośó nie kupuje, przeto 
fabrykauoi zaczęli dawać po dawnej oenie to­
wary nieoo gorszego gatunku, trwające kró-

oiej, a więo ostateoznie droższe, i tylko że ta 
ioh drożyzna była zamaskowana. Robotnik 
wprawdzie mniej pracował za dawną płacę, 
zatem położenie jego niby się poprawiło, ale 
było to złudzeniem, ponieważ za dawną oenę 
miał gorszego gatunku bieliznę i ubranie, wy­
dawał więo na te rzeczy więcej. Oozywiśoie, 
rychło to spostrzegł, rzekł więo, ie  żyoie 
drożeje, a zatem i ca brać powinien większą 
zapłatę, Strajkami wymusił ją na fabrykan- 
taoh i właścicielach kopalń — i znowu powtó­
rzyło się to samo: wnst podrożały wszystkie 
towary, oo zamasko^r^o gorszymi ich ga­
tunkami, a za tern pj»*ło, ie  wprawdzie ro­
botnik więcej brał, ale jeszoze więcej musiał 
wydawać. Tak musi stale się powtarzać, bo 
wartość robocizny i cena towaru są w bezpo­
średniej od siebie zaleiuośoi. I  co przytem go­
dne jeszcze uwagi, ie  podczas, gdy robocizna 
podrożeje, przypuśćmy o 6% i to wartość wszel­
kich towarów, niezbęduie potraebnyoh do iy ­
oia, wzrośnie nieoo więcej niż o 6% , z tego 
zaś wynika stwierdzona przez ekonomistów 
prawda, ie  wzrost oeny robooiany po zz nor­
mę, usprawiedliwioną stosunkami ekonomiozny- 
mi, me poprawia, lacz pogarsza majątkowy 
stan robotników. Opróiz tego występuje je- 
szoze inne zjawisko, mianowicie niektóre gałę­
zie przemysłu, oboiąicna wydatkami ponad 
miarę możności, albG ■ zastępują drogą siłę 
ludzką tanią siłą maszynową, albo też prze­
noszą się do innego kraju, lub do innej ozęśoi 
świata. Tak np. wyrób perlowyoh i rogowyoh 
guzików w Auątryi prawie zupełnie upadł, bo 
japoński wyrób jest tańszy. Angielski ekonomista 
Hoxley obliczył, ie  tura* 7 1/, milionów ro­
botników fabrycznych tr Anglii wyrabia przy 
pomooy maszyn parowyoh tyle towarów w 
ciągu pół roku, ile sto lat temu wyrabia­
no na całej kuli ziemskiej przez pełuy rok, 
Zuaozy to, ie  tania maszyna wypyoha dro 
giego robotnika, odbiera mu praoę, pozbawia 
gq środków do iyoia. To wypyohanie będzie 
się odbywało ooraz prędzej i skończy się na 
tern, ie  olbrzymie rzesze, mogące zarabiać 
tylko praoą fizyozną, staną zię zbyteoznemi 
nz ziemi-

Takie są skutki ustawicznego podnoszenia 
oeny robooizny i równocześnie zmniejszania 
liozby godzin praoy. Tsraz jeszcze zaczęły po­
wstawać ooraz większe wymagania emerytalne. 
I tak sroży się teraz w całej Franoyi strejk 
robotników w kopalnia^ weęrla. żądają oni 
powiększenia oeny robooizny z 6 franków i 80 
centymów do 7 fr. 70 oentymów; wliczenia do 
cśmiu godzin praoy ozasu, potrzebnego na 
zjazd do sztolni i na wyjazd a niej, to znaozy, 
ie  chcą rzeczywiście pracować nie dłużej jak 
7'/t godzin; wreszoie żądają pełnej emerytury 
po 25 latach praoy, ale na tę emeryturę nie 
ohoą sami się składać, leoz żądają, aby za nich 
płaoili po ezęśoi właśoioiele kopalń, a po ozę- 

ai skarb państwa. Oozywiśoie ostateoznie za­
płaci za wszystko publioznośó, aby zaś podo­
łać temu wydatkowi, zaoszozędai sobie na 
wszelkich zgoła towaraoh, wyrabianych przez 
robotników, zatem ozęśó tych robotników oka­
że się niepotraebną i zupełnie straoi zarobek, 
a reszta będzie miała droższe żyoie. Do czego 
prowadzi nieusprawiedliwione ekonomioznymi 
stosunkami wymaganie droższej robooiany i 
przytem krótszej, mamy dowód na Królestwie 
Polakiem. Były tam, jak wiadomo, ogromne 
atrejki, którymi się dobijano większej płaoy 
przy skróoeniu dnia roboozego do godzin 
ośmiu. Sooyaliśoi przyrzekali robotnikom złote 
góry, a skończyło się na tern, że ruch przemy­
słowy upadł, fabryki przyjęły zmniejszoną li­
czbę robotników, którzy przcują tylko 4 go­
dziny dziennie za połowę dawnej ceny. I  oóś 
im z tego, ie  mogą wypoozywaó nie 8, leoz 
12 godzin, kiedy w domu nędza! -

Żądanie emerytury po 26 lataoh praoy 
wymowniej niż wszystko inne świadczy o roz­
wijającej się w Europie nieohęoi do praoy.

Ludwik hr. Dęblokl.

Wów przed czterdziestu laty.
(Ciąg dalssy).

Syn stolnika, pau Ignacy, konfederat bar- 
lęj * takim animusiem przystąpił do konfede- 
w > A* gdy ohoiał przekonać wraoająoego z 
W ł,|1Łwy sąsiada i krewnego, Dębiokiego z 
W **?**! który stał przy królu i był z Czar- 

0 żwiętośoi sprawy konfederaokiejj 
ułożył do świecy i przekonywał długo i 

Si* ®hoć ciało skwierczało od płomieni
R*n Ignacy z szwagrem swym Roge- 

\  pierwsi pod Domouries’em wdarli się 
%  krakowski podaiemuem wejśeiem —

w konfederaoyi pod Kry-
— a jedyna córka poślubiła syna 

adherenta królewskiego, jenerała Dębi- 
j'hl ^ °dtąd Swierezków wyszedł z imienia

n  .W r  I8naoJ kJl dłu« °  — ° j° ie0 tknię- 
Uq% 4iliem, mimo to trzymał dom otwarty — 

f .• * a świetne bywały zjazdy w Swierozko- 
^  « j  * wiem z opowiadań mojej matki, któ- 
7  W i n n y c h  lat pamięta tego konfederatę.

Modrzewiowego dworu były włoskie 
a w stajniaob stado koni wsoho- 

't^ ^ ^ z iś  Swierezków jeet wlasnośoią ks. 
4 "  w-V i V k n, i i4ffi tyoh wspomnień, bo one były

bo z nioh płynął ten dueh ry-
*4 ^  daok wiar3r' •tdry wiał w jego

* I dg)| - Barszozan do Kościuszki, legio

streszcza się w strofce; „oo nam obca moc 
wydarła, mocą odbierzemy*. Pobudka ta i 
strofka, tak zwodnicza, Kornelowi Ujejskiemu 
brzmiała do końoa w duszy...

Ze szkół w Buozaozu, Kornel prseszedł 
na uniwersytet lwowski. Drobne wiersze tą 
pierwszemi zadatkami budzącego się talentu; 
leoz któż wówozzs wierszy nie pisał — kto nie 
dosiadał Pegaza.

Drużyna młodych poetów skupiła się
wkoło Wincentego Pola, używającego wów 
czas największego wzięoia — leoz wnet rozpro 
szyi się miała na różne drogi.

•l> płynie ta pobudka ryoerska i

U kustosza Kłodzińskiego w Zakładzie 
Osiobńckich gromadziło się oo wtorek grono 
ludzi nauki i pióra. Na takim wieczorku lite­
rackim dwudziestoletni poeta, znany dotąd 
tylko z romantycznego wiersza ped tytułem 
„Gdyby* — czytał z zapałem świeżo nkońozo- 
ny';utwór, porywający uozuoiem, obrazowością 
i potęgą słowa. Był to „Maraton*.

Gdy Ujejski skońozył — opowiada na- 
ooiny świadek — i powiódł okiem po obe­
cnych, powstał książę Henryk Lubomirski. Po­
dziwiany za młodu dla męskiej urody, był te 
raz typem pięknego staroa. Średniego wzrostu, 
o klasyoznyoh ryeaoh, o białych włosach, w 
polskim stroju, pełen wdzięku i powagi w 
ruohaoh, samą postawą wzbudzał uoaucie czci, 
jak obejśoiem ohwytał aa serca. Wzruszony do 
głębi poematem, zbliżył się do Kornela, po­
całował go w czoło i pobłogosławił, ooierająo 

| łzy z óoz. Objaw ten uznania wzbudził zapał 
obecnych, Wszysoy się cisnęli i obsypywali 
pochwałami poetę. Karol Szajnocha uścisnął 
go tylko za rękę, ale ten uścisk wyrażał wię­

cej, niż dytyramby i pochwały innych. Odtąd 
młody poeta i starsay o lat kilka historyk, 
związali się braterską przyjaźnią.

ów  wieozór w roku 1845 w Ossolineum, 
był jakby pasowaniem na rycerza; tak wień­
czono poetów w średniowiecznej Italii.

Ujejski „Maratonem11 wyprzedza o lat 
kilka Słowaokiego „Grób Aganemnona". Obaj 
poeoi pokrewnego nastroju zestawiają losy pol­
skiej ojozyany z heroizmem Helenów. Kornel 
nie choe iść na Termopile, — bo g iyb y  za­
pytali: „a wielu was było?* — cobym po­
wiedział?

Słowacki targa we wnętraośoiaoh ojczy­
zny — i przeaywa Polskę pawiem i papugą 
narodów.

Po „Maratonie" — „Skargi Jeremiego". 
Trzeba byłe burzy i gromu, aby zię otwarł 
krater natchnienia z rozpaloną lawą.

Wśród zgliszcz, pożogi i bratobójoaego 
mordu, wzniósł się ten śpiew modlitewny, ta 
paląca skarga, ten szturm do nieba. Ogrom 
beleśoi, nieszczęścia i sromu znalazł potężny 
wyraz. Eoho odbiło się szeroko, groza ohwili 
niosła te skargi po kraju krwią zalanym, po 
oałej Polsoe i na wyohodżtwo. Oborał stał się 
wypadkiem, pierwszym balsamem na krwawą 
ranę. Większej siły nie mógłby dobyć nawet 
Miokiewioa. Krasiński katastrofę uprzedza pro- 
rootwem „Psalmów*, z Juliuszem stacza wspa- 
niałą, jedyną w literaturze świata poetyczną 
polemikę — i kończy ją zwycięsko a żałośnie 
w „Psalmie Żalu".

Zygmunt sięgnął po arfę dawidową, aby 
wróżyć kląskę narodu, br&tobójozą walkę, grom

Pod wpływem sooyaliBtyoznej agilaoyi robotni­
oy jakby zapomnieli o tern, że bez praoy nie 
ma kołaozy i że pieczone gołąbki nie leoą sa­
me do gąbki. Niegdyś praoowitośoią zajęła 
Europa pierwsze na iwieoie stanowisko; spa­
dnie na ostatnie przez rosnąoe lenistwo, pod- 
syoane przez sooyalistów.

K oresp on d en cye.
Wiedeń, 4 kwietnia. 

(Plan skiaroteania ruchu wychodicMego z Austryi
do M ikstu . — Zatdątanie stoteareywenia <??a 
obrony nauki jftyków kUuycsnych te yimnatyach.

(y.) Wyłonił się nowy plan kolonizaoyjny, 
zakreślony na wielkie rozmiary, a zmierzający 
do tego, ażeby dzisiejszy prąd wyohodżozy 
z Austro-Węgier, zdążający bezcelowo do Sta 
nów Zjednoczonych, do Kanady i po ozęśoi do 
Brazylii, skierować do Meksyku i tam stwo­
rzyć silną i żywotną kolonię austryaoką, po­
zostającą w jak najściślejszej łąoznośoi z kra­
jem macierzystym. Autorem tego projektu jest 
obywatel austryaoki p. Edward Hfiflich, który 
przed laty z górą dwudziestu wyemigrował do 
Meksyku i uozoiwą praoą dorobił się tam wiel­
kiego majątku i poważnego stanowiska społe­
cznego. Dla myśli zwojej pozyskał p. Hófłioh 
poparcie bardzo wpływowych sfer społeczeń­
stwa meksykańskiego, za jego też staraniem 
przyrzekł rząd meksykański przyznać nowo- 
powstać mającej kolonii austryaokiej w Meksyku 
rozmaite, bardzo cenne przywileje, które powin­
ny zachęcić emigrantów ausfcryaokioh do udania 
się w tamte strony. Przedewszystkiem oddaje 
rząd meksykański na oele tej kolonii bezpła­
tnie obszar gruntów, obejmująoy na razie 
100.000 hektarów, gdyby zaś napływ koloni-' 
stów był bardzo wielki, obowiązuje się oddaó 
na oele kolonii jeszoze dalszych 800 000 hekta­
rów. Koioniżoi nie będą płacić w Meksyku 
przez dziesięć lat żadnych podatków, nadto 
przyznane im zostanie również na dziesięć lat 
uwolnienie od ceł zarówno dla tyoh towarów, 
które sprowadzać będą z zagrań ioy, jak i dla 
tyoh, które sami wysyłać będą za granicę. 
Wszystkie koleje żelazne meksykańskie przy­
znają im 40*/* opustu zarówno w taryfach 
osobowyoh. jak i towarowyoh. Obowiązkowi 
służby wojskowej w armii meksykańskiej nie 
będą podlegali koloniśoi i pomimo osiedlenia 
się w Meksyku, zachowają na razie nadal oby­
watelstwo austryaokie, względnie węgierskie.

Grunta, ofiarowane przez rząd meksykań­
ski na oele kolonii austro-węgierskiej, znajdu­
ją się na wyżynie 1.600 metrów nad powierz­
chnią morza, w okolicy bardzo zdrowej, mają- 
oej klimat łsgodny, zapełnia podobny do kli­
matu południowej Franoyi. Linia kolejowa, 
wychodząca z portu Tampioo, oiągnie się w od­
ległości siedmiu godzin jazdy konnej od owych 
gruntów, i na razie prowadzi cd mej tylko 
droga kołewa do terenu przeznaozonego na 
kolonizację, nie ulega wszakże wątpliwośoi, że 
gdy powstanie tam kolonia austryaoka, w if 
.im  razie zbudowana zostanie takie kolej że­
lazna do tej kolonii, sub irenoyonowana i przez 
rząd meksykański i prsez rząd prowinoyi Ghi- 
hushua, w której obrębie znajdują się owe 
grunta. Konoesyą na budowę tej kolei uzy­
skał ju i wspomniany wyżej p. Edward Hóflioh 
do spółki z synowcem meksykańskiego mini 
stra wojny, podpułkownikiem Septien y Oosio.

Byłoby rzeozą ze wszeoh miar wskazaną, 
aby nasze stowarzyszenia i instytuoye, zajmu­
jące się opieką nad emigrantami, zasięgnęły 
w tej sprawie bliższych informacyj od posel­
stwa austro-węgierskiego z Meksyku, lub od 
którego z konsulatów, znajdującyoh się w tern 
państwie, i by, jeżeli się pokaże, że oeiedlenie 
się w Meksyku przedstawia dla naszego wło­
ścianina istotne korzyśoi, w tamta strony skie­
rowały prąd wyohodżozy. Stosunki bowiem za- 
roDkowe w Stanach Zjednoczonyoh są ooraz 
trudniejsze dla naszych emigrantów, brazylijski

i srom — wzywać do poknty i opamiętania. 
Czytać je  trzeba i rozpamiętywać wiersz po 
wierszu, bo po Kazaniach sejmowych Skargi 
Psalmy Zygmunta najwyższym objawem pro­
roczego duoha. Śpiewać można tylko Skargi 
Jeremiego, taka w nioh moo grozy, boleśoi i 
wiary. Zygmunt głębiej patrzy, przewiduje, 
przepowiada niatylko tę klęskę jutrzejszą, naj­
bliższą — ale to, oo grozi jeszcze zniszczeniem 
i zagładą w dalszych kolejaoh narodu. Jeremi 
silniej targa aeroami i rwie je ze skargą de 
Boga. Obaj odzywają aię w tonie biblijnym.

Były lata, kiedy ta pieśń i te modły, od 
których trzęsły się mnry i sklepienia świątyń 
Pańskich, podniecały ohorobliwe zapały do 
przedwozesuyeh i niesaozęsnjoh wybuchów. 
Był to wyzew Boga na sąd — „sto słońc niech 
spadnie wrogom na znak — i znów pytanie: 
„a gdzież ten Ojoiso — a gdzież ten Bóg.*

Dziś przygasły te żary — choć nie zagoi­
ły  się rany — otwierają się nowe, pełne już 
tgnilieny i gaugrsny — i obyśmy nie powtó­

rzyli :

Okropne dnejo przyniósł nam czas,
Syn zabił matkę — brat zabił brata,
Mnóstwo Kainów jest wpośród nas.

A hasła bratobójo«e ni« idą już od wro­
gów, od nejemuików i oboyoh biurokratów — 
nienawiść społeozua przypomina cepy i rzezią 
grozi, to nauka wśród młodzieży w imię do­
ktryn sooyalistyoznyoh szerzona.

I nie moina jnż powtórzyć za Jeramim 
wobec abrodnioaej propagandy:

stan Parana jest, jak się zdaje, takie zanadto 
już nimi przesyoony, w Kanadzie też nie ma 
wielkioh rozkoszy — tymczasem Meksyk z nie- 
pojętych po wodów omijany był dotyohozas przez 
europejską falę emigracyjną i ma w stosunku 
do swego obszaru za mało ludności.

Pod protektoratem byłych ministrów ba­
rona Helferta i dra Hartla zawiązało się tu sto­
warzyszenie przyjaciół humanistycznego gimna- 
zyum, które wzięło sobie za zadanie bronić dzi­
siejszego ustroju gimnazyów w państwie i za- 
pobiedz reformie, zmierzającej do wyrugowania 
z nioh nauki języków klasycznych, tj. łaciny i 
greki, a zastąpienia jej nauką języków nowo- 
ozesnyoh. Gorliwym orędownikiem nowego fcto- 
wareyszeuia jest także szef sekcji w minister­
stwie oświaty dr. Ćwikliński. Onegdaj odbyło 
się pierwsze zgromadzenie konstytucyjne, na 
którem wybrano wydział stowarzyszenia. Pre­
zesem jego obrano posła hrabiego Stiirgkha. Po 
przeprowadzeniu wyborów miał profesor Uni­
wersytetu dr. Hans Arnim bardzo zajc.ująoy 
odosyt o wartośoi edukaoyjnej nauki języka 
greckiego. Dowodził on, że znajomość języka 
greckiego jest wprost niezbędną dla studyum 
teologii, historyi, filozofii, dla porównawczyoh 
indogermańskioh badań językowych, dla filo­
logii zarówno niemieckiej, jak i słowiańskiej, 
dla studyów prawno historycznych, dla geografii 
historycznej. Nawet dla uzupełnienia wiadomo­
ści matematyczno-przyrodniczy oh ma znajomość 
języka greokiego niepoślednie znaczenie. Zada­
niem nauki języków klasycznych jest dotrzeć 
do źródeł europejskiej kultury, a nauka powin­
na być tak urządzona, aby uczeń uozył się sa­
modzielnie myśleć i badać. Na .ka tych języ­
ków da mu zrozumienie utworów oboyoh umy­
słów i odległy oh czasów i przez nią nabędzie 
on newnego zmysłu historycznego. Czytanie 
gotowy oh tłómaczeń nie ma pod względem pe­
dagogicznym żadnej wartośoi, tylko to, że 
uoztń sam tłómaozy utwory starożytnych kla­
syków, ówiozy jego władze umysłowe, i jest 
ozynnośoią poniekąd artystjozną, zwłaszoza gdy 
rozonodai się o utwory, ściśle biorąc, nie n&da- 
jąoe się do tłómaozenia. Nie należy przytem 
zapominać o tern, że starożytna poezya klasy­
czna jest i po wieczne czasy będzie szkołą do­
brego smaku. Dlatego też zatrzymanie nadal 
nauki języków klasycznyoh w gimnazyaoh uwa­
ża prof. Arnim jako konieczne, nie ma wszakże 
nio przeciw temu, ażeby metoda tej nauki to- 
stała przystosowana do rcwcczescych pctrsreb.

Nowe to stowarzyszenie zyskało od razu 
wielu przyjaciół, a mnóstwo wybitnych uozo- 
nyoh nietylko z kraju, ale i z zagranicy wpi­
suje się w poczet jego ozłonków.

Sytuacya na Węgrzech,
Budapeszt. Baron Fejerrary odbył dziś 

w południe w- pomieszkaniu posła Barabasza 
konferenoyę z Franciszkiem Kossuthem.

Kossuth po konferenoyi z br. Fejervarym 
oświadczył dziennikarzom: „Jak wiadomo, za­
patrywałem się aawsze na sytuacyę pesymi­
stycznie, a także po tej konferenoyi, nie widzę 
powodu do zmiany opinii". Mimo nalegań 
□ie ohoiał dać Kossuth żadnyoh dalszych wy­
jaśnień.

Budapeszt. Wedle dziennika Esti Ujtay 
poseł Barabasz powiedział, iż konferenoya br. 
Fejervaryego z Kossuthem była ju i ułożona od
8 dni.

Historys, jej — mówił poseł Barabasz — 
jest bardzo oiekawa, jednakże na razie nio po­
wiedzieć nie mogę. To tylko powiem, że oo do 
rozpisania wyborów do Sejmu, nie zapadła ża­
dna deoyzya. Mamy na razie jeszoze 5 dni do 
ustawowego terminu rozpisania wyborów. Ten 
ozas będzie użyty do obustronnyoh usiłowań 
około rozwiązania przesilenia. Przed koalicją 
stoi oięźkie zadanie, ale nie wszystko od niej 
zależy, leoz także od strony drugiej.

Hr. Juliusz Andrassy, hr. Wojoieoh Ap-

Alsż o Panie! oni niewinni,
Choć nossą przyesłośc oofają wstecz,
Inni szatani tam byli czynni,
0  rękę karaj, nie żlepy mieoz.

Od Woronieza do Mickiewicza i Krasiń­
skiego snuje się mistyka polityczna w naszej 
poezji, ten łańcuch duohów wierzących, *a- 
nosaąoyoh jęki i płacze przed Majertat Naj­
wyższy. W  nioh wszystkich rotdżwięk, jak 
pogodzić sprawiedliwość i miłosierdzie Boś# 
z nisdolą Polski rozćwiertowanej.

Jeremi w piaśni zemsty woła do Boga:

Ty aniołom swoim każ
W cztery świata strony 

Na miedzianych trąbaoh grzmieć hasłem w owym
[dniu :

Zemsta ma! zemsta mn! zemsta mu!
Lecz wnet Jeremi się zbudził
1 poznał, że swe skrzydła zbrudził.

Następuje prześliozna noo natchnienia:
Poglądam w niebo — a niebo ciche,
Patrzę na ziemię — a ziemia śpi,
Ona oo we dnie miota eię w pyohę,
Ona oo we dnie broczy się w krwi.

Każdy so płakał nad grobami drogiek 
sobie i nad nieszozęśoiami narodu, zna tę sprze­
czność ciszy i pogody w naturze z burzą i 
rozpaczą w sercu.

fi
(Ciąg dalszy nastąpi)..



PBZEOLĄD a dnia 6 E#ieenL 1906.

ponyi i hr. Aladar Zichy, otrzymali telegra A 
ozne wezwanie do Badapesztu na konferencją 
b Kossuthem Br. Fajervary wy raed kilkakro­
tnie gotowoao ustąpienia i zapewnił, że byłby 
szczęśliwym, gdyby powrooił spokój.

Z sejmu kraińskiego.
Lubiana. Hałaśliwa obstrukoya posłów

narodowo-postępowyoh trwała w ujaszym oią- 
gu do goda. 1 popołudnia. Preewodn-oząoy ko­
misji konstytucyjnej <iroo me mógł prze­
mawiać Prze wodni ożyli aa orzemian marsza­
łek Dete.a i zastępoa marszałka baron Li- 
chtenberg. O godzinie 1 szej odreozrno pc- 
sieaze i ’ e do godziny 8-oiej pc oaterogodzunu m 
trwaniu.

Lubiani Posłowie narodowo postępowi 
itóczy prowadzą w sejmie Mramskirn < bstruk- 
oy ę , przynieśli ze sobą piszczałką dzwon­
ki i bęben, Do godziny l-szej w południe nie 
dopnszoiono do głosu śadnego mówcy. 'ze- 
wodnuayli napmemian marszałek De-ela i 
zastępoa marszałka baron Liohtenberg. O go­
dzinie l-szej odroczono obrady do S-oięj po­
południu.

O godrnie 3 oiej posiedzeń ie otwarto 
ponownie i rozDOOzę a się w dtlszym nągu 
obstrukcya. O godzinie 6-tej popołudniu po­
siedzenie pr*erw»ao znowu na dwie godziny. 
Pom;ędzy stronnictwami toczą uę roi ja nia
komprom: ,ow*.

Rn kowania komprOmftowe trwały do go­
dziny 7,10 tej wieczór. Marjzałek- po ponowrem 
otwaroiu posiedzenia oświadczył, i > wobeo bes- 
owonnynh obrad, bezoelowem byłoby dalsze 
trwanie posiedzenia. Pcsiedzeaie aft e o  za­
myka, a naród wydi. wyrok. S łow a cy  urzą­
dzili przed gmachom i nagaleryaoh długotrwa­
łe demonstraoye.

B a k S p  pocfiy i m e t ó j .
Poseł dr. Alfred Chiapowjki poruszył 

tymi dniami w parlaneuoie nlemieokim sprawę 
iiftkatyzmu, uprawianego przez po sztę memie- 
oką względem Polaków od lat sześciu w spo­
sób uiesłyohaay - przedstawił szereg Drzeko- 
nywu,ąoych dowodów. Z  poozątku przesiedlano 
w strony nierrmokie jedynie średnich irzędni 
•rów Polaków, teraz atoli awr^ocno r ę  już i 
przeoiw niższym kiasem urzędniozym. jak kon­
duktorom, listonoszem i voiuym . W mowie 
swe ar. Chłapowski powiedz-ał oo następuje:

„Oozywiśoie, nie mogę pochw tlć żadnego 
przesiedlania wskutek poi tycznyoh powodów 
1 >cz muszę zaznaczyć, śe przesiedl »nis górze" 
się daje odczuó niższym urzędnikom, aniżeli 
średnim. A  szozególn.B dotkliwem jest przesie­
dlanie urzędm kóz mających swój własny do- 
mes i kilka morgów toliL

Z  szeregu ty oh, którzy zostali „w intere­
sie służby11 przesiedleni t  okolic polskioh do 
czysto niemieckioh, wymienił nas mówca li­
stonosza Czoielińikiegc z Przygodzic pod O- 
strowem, przesiedlonego do DeUtsoh; inny zno­
wu, Cen kier nazwiskiem, mnoiał na wezwanie 
3wej władzy ud»c się do Burgu pod Magde- 
burgiem; listonosz Bigdoweki z Mikstadtn ma 
siał, wbre w swej woli zamieszkać w Poczdamie, 
podobnie toż Jabłoński z Ostrowa w Ooedlin- 
burgu, a Adamski a Kościana w Koblenoyi i 
wieln innych.

Miaaowioie w ostatnim wypadku * zaoie- 
kawien;em oozekiwała wiejska publiczność no- 
wego „kulfcurtrsegera*, obcąo noznsó jego szoze- 
gólue przymioty. Lecz oczekiwania za w odły, 
bo rótmł się od swego poprzednika jedynie 
tem, że sprawował swój urząd boso. Czy i 
o ile interes służbowy na tem zyskał, fakty­
cznie trudno orzeo.

Z listów zaś owych przesiedlonych urzę 
dnikow dooitnie wynika, dlaozego właśoiwie 
zostali przesiedleni.

Mówca przytoczył niektóre wyjątki z li­
stów, pisanych do niego przez przesiedlonych 
urzędników.

I tak, Disał pewien przesiedlony listonosz: 
„Zostałem jedynie dlatego priesiedlony, iż przy 
ostatmoh wyboraoh do ejmu nruskiego nie 
glosowałem ra uemieckisgo kandydata. Wstrzy­
małem się bowiem znp-łuie od głosowania*.

Inny znowu urzędnik, pensyonowany już 
odJawna, pisał do naszego posła, że ayrektor 
pooztewy m.ejscowości *ego zamieszkania, za­
wezwał go do ńebie i zelżył od „Świn'1* za to, ie  
przy ostatnich wyborach do Sejmu głosował 
na Polaka, i nazywał „świństwem*, jeżeli 
kto głosuje na polskiego kandydata.

Na’ dowód germanizacji polskich nazw 
miejscowych przez pocztę niemiecką, podał 
poseł na«z, dr. Alfred Ohłapowjki, naitępuiąoe 
przykłady.

W  bliskoeoi Leszna znajduje się miejsco­
wość, nazwiskiem Zakowo, któro dotychozas 
ofioyalme jeszcze me została prieohrzozona. 
Poozoie niamieociej atoli Źakowo jest znane 
iedynie pod nazwą „Saa te* Podobnie miała 
ię też rzeoz z probostwem Żoń. Otóż dominium 

Żoń przechrzczono na „Wilhelmstren*, lecz

firoboztwo zatrzymało ztarą nazwę. A  m.mo to 
stów, adresowanych „Probztei Żoń in Wil- 

helmstreu* — poozta niemi-oka nie choiała 
ekspedyowaó,

W  tym wypadku zarząd pocztowy woale 
nie troszczył się o rozporządzenie królewskiego 
naczelnego prezesa rej»noyi.

Skutkiem podobnego postępowa., ia poosty, 
jak z probostwem Żoń, jest taki wypadek, że 
nawet pierw«*y prokurator przy królewskim 
sądzie zismiańs^m w Omeśnie nie mógł sna- 
leżć prohoszera Stsifena i mógł dopiero za po- 
mooą wągroweokiego komisarza obwodowego 
dowiedzieó się adresu wspomnianego księdza.

Szykany pooztowa losięgły Już zzozytu, 
bo nawet listy władz niemieckich urząd po­
cztowy wzbrania się odstaw* aó.

Otóż komisarz obwodowy w Budzinie za­
adresował pewien list, »*osowni3 do rozporzą­
dzeń » preze*a rej«=noyjaego, w 'astępująoy 
sposób: Do kc.tol\cfrMgo orobostwa—Żon. Poozta

Srzekreśhła wyraz „Źoń" i listu nie odstawiła.
. wi{o pruski komisarz obwodowy wydał się 

poczcie niemieckiej za mało lojalnym.
Awaatury wyprawia też niemieoki urząd 

pnoztowy z tei tgramami
Pewien przyjaciel posła dr. Alfreda Chla- 

powsk ego bawił u wód w Kissiugen I ohoiał 
telegrafować do domu do Jankowio. Odnośna 
i,"enl dra telegraficzna nazywała się dawn*ej 

■mowo, a o! eonia nosi nazwę Sohlehen Od- 
daiąi m u w K> isicg-  ̂ telegram na poozoie,

* ^ le^z'ai10* Schlehen w obwodaie poz- 
r-r,k im  woale nie istnieje. Na to podał da- 
wn.ejszą nazwę miejsoowośoi: Tarnowo, a 
telsgram przyjęro. Lecz po kilku godzinach 
odebrał *elegram z powrotom • radmienismem.

te miejsoowośoi Tarncwt Poznańsziem woa­
le niema.

A wię** są telegiafy, leoz poo-ta dokłnda 
w swem uniesieniu hakatyotyoznem wszelkioh 
sił, aby publiczności polskiej uniemożliwić po­
sługiwanie ę tą icstytuoyą.

Ciekawem też jest postępowanie poozty 
niemieokiej wobeo hrabiny Gzembekowej z Sie- 
mianio. którą pocztę ohoiał1 znać jedynie pod 
nazwą hrabiny Seembae. Na to musiała hrabina 
Szembekowa w Drennikn Potno&skm ogłosi ó 
następujące oświadczenie:

„Z  powodu, że dt.ęi rozporządzenia po­
ozty niemieckiej w pierwszych dniaoh marca 
r b. (t. j. 19C6) jsko ^ 'e^betotca istnieó prze­
stałam, przeto proszę usilnie na listach do 
mnie pod nazwiskiem Szembekowa dodać jesz- 
oze wyrazy: „Postlagernd. Do odbioru przesy­
łek upoważniam hrabinę BtembeJc*.

Ostatecznie jednak powołał pewien nad 
inspektor poozt( wy hrabinę 8eembekotoą znowu 
do żyoia.

Z  szeregu przykładów, przytoczonych prsez 
posła dr. Alfreda Chłapowskiego praed forum 
parlamente rnem nie należy zapomni «ó wypad­
ku, w którym list nadany w Kośoiatac, potrze­
bował oetereoh dni czasu, aby przebyć r^sly- 
i ha n i przestrzeń oztereoh 1 1 imetrów. A więo 
kilometr na dzień! Powodem tej niezbyt szyb­
kiej ckspedyoyi był niew nny wyraz „Jaźnie*.

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. M'nisterstwo spraw wewnę­

trznych na podstawie oodsiennyoh raportów 
telegrafioznych, jakie otrzymuje od gubernato­
rów i prefektów, stwierdza, że nie widać ni­
gdzie przygotowań do rozruchów antiżydow- 
sHoL w głębi Rosyi.

Odeski gubernator jenerał Kaulbars pro­
testuje urzeoiw doniesieniu pinm angielsk.oh, 
jakoby wyraził się, że w Odesie grożą rozru­
chy i powodu wyborów do Dumy. Wskutek 
niepokojących doniesień z Homla, Bykowa ■ 
Klińoa, wydano rozporządzenie wzmoonienia 
tem wojska i policyi.

Petersburg. Telegramy s rozmaityoh 
miejscowości stwierdź ją, te wybory do Domy 
miały spokojny przebieg. Również w Pete ;• 
burgu dokonano wyborów spokojnie. W  mia­
nach zwyciężyło stronnictwo konstytuoyino* 
demokratyozne, po wsi°oh konserwatywne.

H r a M i ;  je m u  jedieuo tidriiua.
Lens. Wozoiaj rano uratowano Jeszoze je ­

dnego górnika. Nazywa się on Berton, ma lat 
82 i wyraził przekonanie, że był już jedynym 
żyjąoym człowiekiem we wnętrzu kopalni. W y- 
dobyoie Bertona wywołało wielkie wi burzenie 
przeciw inżynierom.

Lens. Szczegóły wydcbyoi* Bertora są 
następnjąoe: Wozoraj rano o 8 mej godzinie 
oddział ratunkowy robotników praoowU w głę­
boki śoi 81*0 metrów, kiedy jeden s praoo-ą- 
oyoh nczuł uderzenie w pleoy usłyszał sło­
wa : „Jestem ooalony*. Był to Barton, którego 
twara oała była czarna od pyłu węglowego. 
W ydobyto go na wierzch i o^wmiąto przede 
wszystkiem w kooe, Oclem uchronienia od świa­
tła. Nsstępnie odstawiono go do szpitala. W ia­
domość o jego ocaleniu rozeszła sią bardzo 
szybko i zgromadziła bardzo wielki tłum ludzi. 
Kiedy się zjavił inżynier Leon, kierujący ro­
botami ratunkowemi, tłum przyjął groźną po­
stawę, a pewua kobieta uderzyła gc nawet w 
twarz Dopiero dragoni wzięL poa owonę 
Leona.

Berton opowiada, że niebardzo oierpiał, 
gdyż w kieszeniaoh napotykaryok po drodze 
trupów znalazł dosyć żywności. Ni* ma na­
dziei, ażeby we wnętrzu kopalni znajdowali się 
inni jeszoze żyjący »obotnioy.

Ma na nogach liczne rany, :*dnakże nie 
oiężkie. W  manierkach przy zabityoh przes 
wybuoh robotni waoh znalazł dosyć wódki, i stra­
wy. Straoiwszy nadzieję ocalenia, powziął za­
miar odebrania sobie żyoia, wpierw jednak po­
stanowił tuz jeszore poszukać ratunku. Wkrót­
ce potem zasnął, ale jak długo spał, nie wie. 
Stracił następnie rachubą ozasu. Próbował i*śó 
mięso z zi‘Vtvnb koni, jednak nie mógł go 
znosić. Przed zimnem otulał się w odzież, zdję­
tą z napotykanych trupów.

Lens. W ozora’ c godz. 1 w południe, gdy 
inżynier Fouruier z 'fik u  górnik mi wvjeże fał 
z szybu, opadł go wielki tłum rotwśoieozonyoh 
kobiet. Dragoni ooaHli Fourni ra. Zachodzi 
obawa poważnych rozruchów. Lekarze z bań- 
aami, nape/hionemi tlenem, zjeohali do szybów, 
mimo, iż Berton twierdzi, że w głębi kooalm 
nie ma już żywej duszy.

Z  uratowanyoh przed kilku dniami 13 
górników 12 wypuszczono ut do domu, a jo ­
dan pozostaje jeszoze w szpitalu.

Lens Berton otrzymał od prefekta i od 
ministra robót publioznyoh Barthou gratulacje 
z powodu swego ocalenia.

Wzburzony tłum usiłował przerwać kor­
don wojskowy koło szybu nr. 4, do poważniej­
szych jednak zaburzeń nie przyszło.

Lens Pogloiki o wyratowaniu jessoze 9 
górników są nieuzasadnione. Wyratowane tyi- 
ko Bartona. Dalsze poszukiwania odbywają się 
bez przerwy.

Str<hź ogniowa z Paryża z aparatami do 
oddeohania sTschaia do szybu nr. 2.

Paryż. Minister sprawiedliwości, prezydent 
ministrów i minister robót publioznyob poleci 
li wczoraj prokuratorii ponowna zbadanie od- 
pcwiedsialnośoi prawnej w sprawie katastrofy 
w Ooarrfćres

Paryż. Towarzystw? górnioze dępattameą- 
tów Nord i Pas de Calais zatelegrafowały do 
ministerstwa, że w oeln zakończenia strejku 
przyjmują propozyoye rządowe.

Sil. ifc. Bani fciptecw .
Trzydziesty ósmy roosny bilans galioyj- 

skiego akoyjnego Bo.nku hipoteoznego za rok 
1906 zamknięty został w stanie ozj nnym i 
biernym kwot 208.S8i.4i- '-oron 81 kilerzy,
$ isynog nadwyłty 1,476 461 h on 16 hal. Ke- 
pśtał akoyjuy Bani u wynosi 16,800.000 koron; 
fundusz * parowy 7,100.000 koron. Zatąs go 
sówki w kasie Banku w dn*u 81 grud d i, wy­
nosił 2,204.097. 8t»n prrsi Bank udzielonych 
pożyozeb hipotecznych 146,722600 koron. W e­
ksle bęaąoe Ą portfelu (nie oz,o reeskonto- 
wanyob) przedstawiały wartość 22,003.121 kor.; 
zapas oboych efekuów w; losił 8,787.971 kor.; 
różne wierzytelne śoi Banku 91,168674 koron, 
udziały konso- lyalne Banku przedstawiają war- 
tośó realną 1,709080 koron, realności nabyte 
na lioytaoyaoh 8,048.280 koron, wartość złożn- 
nyoh w kasie zaliozkowej Banku zastawów

l,9Ld684 koron, a na własne potrzeby używa­
ne gmtehy Banku 1,423.048 koron. Będące w 
obiegu 6, 4l/t i 4#/o premicre listy hipoteczne 
Banku wynoszą koron 187,1 ł2 600. zaś fundusz 
do losowań listów hipotecznych w gotówce 
16,664668 koron. Zysh brutto Banku w r. 1905 
wynosił 11,690.946 kor. -17 hal., zaś roaohody 
10 217.484 kor. 32 hal., tedy jako zysk netto 
przypada wykazana w bilansie nadwyżka 
1,4 8.461 kor. 16 hal.

W  roku 1906 udzielił Bank 9C3 pożyoz »k 
hipoteoznyoh w sumie 38,949.4G0 koron na 
ro-imaite hpotski, których wartośó wynosi 
99,199.071 koron, a poprzednie hipoteczne ob­
ciążenie 9,616.087. Bezpieos ństwo tych poży­
czek jest bardzo pewne, procent bowiem oboią- 
żenia, jak z porównan % powyższyoh oyfr wi­
dać, wynosi tylko 4fe66"/«. Z ogółu tyoh po- 
żyorek na realnośoi mieiskie we Lwowie udzie 
łono 198 pożyozek w zumie 7,048 600 koron, a 
na realnośoi w miastaoh prowinoyonalnyoh 686 
pożyozek w samie 9,625.800 koron. Zaś na 
dobra ziemskie udzielone 119 pożyczek w su 
mie 22,376000 koren. Ta ostatnia pozycja 
bardzo wysoka, jak na nasze stosunki, a wyż­
sza od w tym samym rohu wydanej iumy‘ po- 
żyoze. hipoteoznyoh przez gal. Towarzystwo 
kredytowe ziemskie, i bardzo z. aoznie wyższa 
od obrotu w tym niunym dziale kreaptu w 
Banku krajowym — nasuwa pewne refleksje. 
Ponieważ Towarsyetwo kredytowe ziemskie jest 
instytuoyą obywatelską, opartą na samorządzie 
i pewnej wzajemności swoich dłużników, sri 
Bank krajowy instytucyą założoną z fundu­
szów publioznyoh, na zysk zupełnie nie wy- 
ohodząoą, * zatem obydwie te instytucje, a 
przedewszystkiem Bank krajowy, dają kredyt 
hipoteozny znaozr*e tańszy niż Bank hipote­
czny, bank akcyjny na eysk obliczony — prze­
to łbroty tego ostatniego w tym dziale nor­
malnie winne być bardzo małe w Jtoirunku do 
obrotów camtyeh instytuoyą W  rzeozywistośui 
jednak jest przeciwnie.

Pierwszą r-fleksyą ’aką ten fakt ns 
suwa jest przypuszczeń e, że Bank hipoteozny 
dopuszcza większe od iamtyob nrtytuoyi ob- 
oiążenie hipoteki. Pon'ews.ż jednak brnk wy­
kazuje, że obciążenie wynosi tylko 4866%  re­
alnej wartożoi hipotek — przeto przypuszcze­
nie to odpada — a przyjąć należy, iż przyozy- 
ną powodzenia droższego kredytu jest zapo­
biegliwość i przedsiębiorczość D yrekcji Banku 

' hipoteoznego, albo szybsze załatwianie podań 
o pożyozbi.

Ja.i już przed kilkoma dniami mieliśmy 
sposobność wspomnieć, ra rok ubiegły wypłaoi 
Bank dywidendy i superdywićendy razem po 
80 koron od akoyi, ożyli oprocentowanie akoyj­
nego kapitału wynosić lądzie po 77i*/«- Takie 
oprocentowanie, najniższe z dotychczasowego, 
utrzymuje się od roku 1901. Tak samo opro* 
oentuwany był kapitał tkcyjny w piet wtzym 
roku istnienia Bai_kr 1 tj. w r. 1867/8 i w r. 
1873. Po 10% od akoyi wypłaoił Bank w r. 
1888 i w r. 19J). W  latach 18=6 i 1886 wy-

Ełaoono po 107,% , w latccł Ir 74, 5 i 6 i w 
itaoh 1882, 8 1 4, jak też w lb8P i 1890 wy­

płacono po ■ 1%, zaś w r. 1899 po lV L *h . 
W  lataoh 1877 78, 1880 i 81, 1887,1891 i 92,
jak teś 1894 wypłanono po 127,% , zaś w la­
taoh 1879, 1893 i 1896, 6, 7 i 8 po 18% . w la­
taoh 1869 i 1870 po lft%, w r. 1872 -  167,%, 
zaż w roku 1811 po 16%.

Utrzymujące się od lat pięo’ u stosunkowo 
do lat dawnych niskie oprocentowanie akoyi, 
pc 77r*/s, pnohodzi atąd. że w latach tyoh rok 
rooznie odpisuje s.ą pewną kwokj na pokryoie 
strat, poniesienyoh przez niendałe spekulźoye 
filii w Krakowie i filii w Ozerniowcach pod 
rządami byłego dyrektora Lazaiusa. To niszie 
optooentowanie akoyjnego kapitału w ostatnich 
latsoh ma jwiną stronę bardzo ujemną, a jedną 
bardzo dodatnią. Uj nnną stroną jest nietyle 
te przykrość, którą cierpią akoyonz ryusze przez 
umniejszenie się ioh dochodów, ile pewien brak 
szozerośoi ze strony Bady nadzorozej i D y- 
rekoyi Banku, które nie ohoą akoyouaryuszon 
powiedzieć otwarcie, jrk długo jeszoze trwać 
Dędą te ooroozne odpisy. Dobrą i dodatnią 
stroną tyoh odp sów jest to, że mimo znaczne­
go umniejszenia się oprocentowania akoyj L ars 
ioh mało ohwiał się w ostatni h 6 lataoh. Bank 
bowiem mógł mimo poniesionych strat bilansować 
w ten sposób, by n*e wywoływać bursy ze atrony 
akoyonaryuszów. tj. uie obniżać aywidendv.

W  rasie trzymania się taki j  karkołomnej 
polityki przez zarząd Banku, akoye jego bez­
warunkowo byłyby w kursie spadły, nie mo- 
żebnem bowiem byłoby poniesionych strat tak 
zataić, by o rioh riht się nie dowiedział. Tedy 
o ile akoyonaryusze tracą na oprooentowaniu 
swoiob akoyi, tyleż zarab.ają na utrzymaniu 
ich kursu i zyskują nr, realnej pewnośoi swo- 
ioh akoyi, która w przeoiwnym razie musiała­
by się Fyła zachwiać. System sumiennego pó­
ki yoia poniesionych strat nazwać bezw»run o- 
wo należy mądrym i koizystnym. Nie można 
jednak zrozumieć dlaozego system ten ma być 
połączony z nieszozerośoią oo do przyszłości. 
S |dzimy,że system pokrywania strat j zamiast ioh 
z itajania, jest systemem szozerośoi Dlaczego 
więc. tej szozerośoi nie uczynić zupełną? 'Wy­
szłoby to bezwątpienia na korzyść Banku.

Mały feljeton
O o h ł o p k u - n l e r o b k c  

bajka t  przed yał tysiąca.
Krąży -  świeoie bajka starz 
Goś od wieków już pół kopy 
Że był aobie ehłop niezdara,
Ale »  to chłop nad ohlopy.
Bc nad podziw był on chwaoki,
&ębę miał ei jakby z rzepy,
Wzroat jak wieży Maryjaokiej,
A zaś łapy jakby oepy.
Leoi ohoó setne byl ohłopisko,
Zasię trzymał się tej cnoty :
Ohoóbyi kłaniał mu się nirko,
Za nio nie szedł do roboty.
Już oi taką miał on modę,
Taki honor, taką wolę:
Kosił wiatry, grabił wodę,
Ale ani rusz na pole.

[ cóż w bajce tej się kryje ?
Jaki sens w niej utajony f 
Oto, ue w nas każdrm żyje 
Dotąd ehłop ów niezmieniony...
Taki oam jak dawni*' bywszy,
(Jak Litwini mówią bystrzy),
Tylko więeej dziś ieniwszy 
I od bajki rzoecywistszy

Wfadyaiaw BtUo.

K R O N I K A .
LwAw 6 Kwietnia.

Pogłoski Wiedeńskie dzienniki donoszą że 
szef sztabu jeneralnego baron Beck ma priej*ó 
w stan spoczynku. Jako nastęcę jego wymieniają 
jenerał-abrojmistrza Fiedlsra, obecnego komendanta 
korpusu w Wiedniu, byłigo komendanta korpnsu 
we Lwowie. Inni zaś utrzymują, it  następcą br. 
Benka bidzie feldmarszałek- poruoznik Konrad Hol- 
zendorf. Baron Beck, kończący wkrótce lat sześó- 
dziesiąt służby, ma otrzymaó ad honores tytuł 
marszałka polnego i przejśó w star spoozynkn. 
Jubileusz 60-letni barom Beokc przypada w czerw­
cu roku bieżąceeo.

N^dto twierdzą, iż arcyksiążę Leopold Sal­
wator ma zostać Komendantem korpnsn lwowskie­
go, zaś feldmarszałek "ornoznik baron Brudermann 
jene.alnym inspektorem kawaleryi.

Mianowanie bar Beoka marszałkiem polnym 
stanowiłoby ncvwm o tyle, .ż od oz*sow areyasię- 
cia Albreohta Cesarz godnośoi takiej nikomu nie 
udzielał. Dawniej otrzymywali tę godność oi tylko 
jene-ałowie, którzy brali udział w wojnach jako 
dowódzcy.

Arcyksfęźę Leopold SaWator zachorował 
na odrę.

Koło sejmowe. Na odbytem w Krakowie 
zgromadzeniu stronnictwa Centrum katolickiego u- 
ckwalono domagać się lwołania Kołr sejmowego 
w tym celo, żeby nakreśliło Kołn polskiemu w 
Wieaniu kiemnek postępowania w sprawie refor­
my wyborczej i w sprawie rozszerzenia autonomii. 
Nadto uchwalono domagać się stanowczo, Uoz w 
poważny i realny sposób, wyodrębnienia Galioyi, 
opartego na możliwych do przyjęci-, zasadach fi­
nansowych i ustawowych. W  tym celu zażądać od 
Koła polskiego, ażeby wybrało ze swego łona ko- 
misyę, która z przybraniem lndzl fachowych opra­
cowałaby plan wyodrębnień.a i przygotowała od­
powiedni projekt nstewy. Wrezzcie wyrazić posłom 
centrnm Indowego uznanie, fs  nie chcąo tak wa­
żnej dla krają sprawy, *ak wyodrębnienie Galicy i, 
nadużyć do tnhtyozryob celów, niezgodnych jego 
zasadami, bo dąiąoych do obalenia reform; wy­
borczej — skorzystali z przysłngnjąoego i » ,  a 
przyznanego w stataoie Kołi poLKiego prawa i 
wstrzymali się od głosowania nad nagłośoią wnio­
sku Wolffa, Steina i towarzyszy.

Organlzaoya pomocniczego personalu u- 
rzędniczego na poccole. Z Wiednia nam dono­
szą: Dziennik ustaw państwa ogłasza rozporządze­
nie ministerstwa handlu z dnia 8 bnr , zawierająca 
nową organizaoyę porsonałn urzędniczego pomocni- 
o* ego w słnibie pocztowej i telegraficznej, dotjozą- 
uą urzędników i nrzędniosek pomocniczych i mani- 
pnlantek, którzy odtąd w izyscy będą się nezywali 
ofieyantami pocztowymi. Będą ich ogółem obo- .ą- 
zywały dotychczasowe normy, jak urzędników po­
mocniczych i podczas, gdy system awansowy zo­
staje dla ofieyantów (mężczyzn) dotychczasowy, dla 
końskiego personalu będzie utworzonych 11 klas 
Lłuibowyoh, prtyesem nie będzie róinicy, osy złu- 
iba odbywała się przy pooaoń s>-aryalnej, ozy nie- 
eraryainsj Płace ofieyantów (mężozyzn) podniesiono 
okrągło o 10 pro., kobiet zaś o 17 pre. Mniejsze 
podwyżizenii płac personaln męskiego tłón**\csy się 
tem, ie pensye tego personaln zostały w r. 1902 
przy regnlaoyi płao urzędniczych znacznie pod­
wyższone.

Wieo polski w Choroałkowie. W niedzielę
1 kwietnia odbył się w Ohorostkowie (w powiecie 
hnsiatyńskim) pod przewodnictwem p. Kazimierza 
Cieńskiego z Uwisty wieo polski, na który ze­
brało się około estereeh. ‘ 7*’ ".“7 wloś- îan, prze­
ważnie rzymsko - katolickich parafian chorostkow- 
skieb. Przed rozpoczęciem obrad wysłuchali wie- 
oownioy nrooiystej *nmy, odprawionej w miejsoo 
wym kościale przez X. kanonika Głowińskiego, 

kazania, które wygłosił proboseoz z Eopyccyniec 
X kanonik Librewski. W  czasie obrad wiecowych 
przemawiał* pp.: Łaszkiewioz, Strokowski, Salawa, 
Niżyński i włościanin Źywina. Na wniosek jednego 

nich, ach walono jednogłośnie następujące re 
zoluoye:

1. Żądać powszechnego, tajnego, bezpośre­
dniego głosowania, ale na podstawie takiej ustawy, 
które cy nam zapewniła 128 posłów ■ Galioyi 
i któraby nie krzywdziła Polaków ze wschodniej 
Galioyi, leoz zapewniła im s oicb posłów. 2. Żą­
dać rozszerzenia praw aatonomii kraju przez wy­
odrębnienie Galicy i. 8. Żądać uprzemysłowienia 
krain naszego przez wydatną pomoo **ządu w za­
siadaniu fabiyk. 4. Wieo poiski wytaża oburzenie 
posłowi StapińsLiemu, a ubolewanie tym ozłonkom 
deputaoyi, którzy pod jego przewodniotwem cho­
dzili dz.ękowaó ministrowi p. Gausschowi za pro­
jekt uztLwy wyborczej, wniesionej przez niego do 
Rody państwa.

\ ieo zakończyli mowami penowie Ht okowski 
i Kazimierz Gieński, zachęcając do miłośol ojczy­
zny, spełniania swoich obowiązków względem Boga 
i niej, oraz dziękując za żyr-e zainteresowanie się 
sprawami wisou i za godne zaohewanie -ię wie- 
cownlkó 7 woDec prowokatorów ruskich. Trsebs 
bowiem wiedzieć, śe na wiec prsybyło takśe około 
80 agitatorów ruskich, którzy poczęli hałasować, 
ohoąo unismośliwió obrady. Usunięto ioL jednak 
bezzwłocznie w sposób staarwozy, lecz przytem 
tak taktowny, że do iadnych bitek i kłótni nie 
przyaiło.

Dary, wypłacone w r. 1906 z ozystego zy­
sku, przez Bank zaliozkowy we Lwowie: Głodni 
w Wars iwie koron 6000, nauczyciele z Kró­
lestwa, pozbawieni posad, 10U0, „Macierz polska* 
w Cies-ynie 2U00, fundusz wdó* i sierot po 
fun^oyunaryuszach stow. zarobkowego i gospod 
im. pp.: Bieohońzkiego i im Ckaikowskiegc 1000, 
Towarzystwo uczestników powitania w 1888 toki 
1000, fundusz zaopatrzenia funkeyonaryuszów sto­
warzyszeń 1000, fuudusz przemysłowy 600, Don- 
akademioki we Lwowie 2000, fundusz na łaźnie 
ludowe 600, przytulisko Brata Alberta 800, na 
kośoioły i kaplice w kraju (X uroyD. Bilozewski) 800, 
kościół św. Eiśbiety (reszta) 200, kośoiół w btaruni 
100, kościół w Lntowiakaoh 100, „Bratnia pomoc* 
wszechnicy lwowskiej 2 )0, koloni2 wak. 200. pomnik 
Kcśoiuazki w Krakowie 200, Przyiulisko powstańców 
w Krasowie 100, tow. św. Wincentego k Paule 
800, na zupę rnmforiką przy „Domie ubogich* 
200, polsKi* w Morawskiej Ostrawie 200,
to 7. Powśoiągliweść i praoc w Miejscu piast, 
200. na szkołę w Knrytybie („Zgoda*) 100, za­
kład sierót św. Józefa 200, „Liga pemocy przemy­
słowej* 200, Tow, oświaty ludowej 200, Tow. 
dziennikarzy 100, dar z Jaiki 800, „Czytelnia pol­
ek-* w Wabzkontt na Bukowinie 100, „Pomoo 
naukowa* (bursa im. Kościuszki) we Lwouie 600, 
nauozyoiele na 8kląshu (wydaleni) skazani Z Gili- 
wioy 800, „Bursa rękodzielnicza* 160, „Bratnia 
pomoo* ałuohaoz^w politechniki 200, „Czytelnia 
akademicka* 200, dla nowej burs- (do rąk radzoy 
dworu p. Piwookiego) 800, dla zakładu SS. Sera- 
finet w Nowym Targu 100, — Razem 19.660 
koron.

Deficyt w teatrze n .kim. Półccramicsię- 
ozny pobyt- teatru ruskiego we Lwowie zakóńczył 
ai< snaoznym defioytem, to teś dyrektor Sadowski— 
jak donosi Diło — tak się znieohę-ił, śe porzucił 
myśl pierwotną dawania przedstawień w większyoc 
miastaoh Galioyi wsohodniej i ■ dniem 1 maja po­
wraca nr Ukrainę. Pomimo dość dobrego repertu­
aru i takich wybitnych sił aktorskioh jak pani 
Zańkowiecka i sam dyreator Sadowski, bardzo 
mało osób uczęszczało do teatru, a Diło robi z tego 
powodu wyrzuty zamożnym Rusinom.

Hr. Colonna Walewski, «kazany prsoz sądy 
aaskie na więzienie, uznany teras został przez wła­
dze więzienne za ozłowieka chorego umysłowo, Po­
stanowiono więo go przewieść z więzienia do za­
kładu dla obłąkanych i właśnie, kiedy go wywo­
żono z domu karnego w Dreźnie, zdołał ou uciec, 
prsejśó granioę i Bohronió się w Oi uhach, skąd 
zapewne uda się do Galioyi.

Teatr letni we Lwowie. W pewnych bo­
lach naszego miasta powstał projekt zbudowania 
we Lwowie teatru, w którymby podozas miesięcy 
itmch rezydowała operetka z farsą. Drewniany 

teatr lotni istniał ju i wo Lwowie swego czasu u 
stóp Wysokiego Zamku. Teraz projektowana jest 
budowa teatru letniego o 'ronstrukovi żelaznej, w 
prześlicznem miejscu, bo w ogrodzie Jezuickim, 
frontem do ulioy Kraszewskiego, mniej więcej w 
punkoie środkowym ulicy, gdzie jest wiele miejsca 
wolnego, nioaalesioncgo. W razie gdyby pomysł 
miał przyjść do 'kątku, przystąpionoby do budowy 
już w roKu przyszłym.

Nieszczęśliwy Pod asiak Mikołaj M., który 
wskutek wypadku kolejowego utracił zdrowi* i 
wrai; z liczną rodzina w opłakanej poLostaje nęday, 
zanosi za pośrednictwem naszej Rednkoyi błagalną 
prośbę do sero litosoiwyoh o doraźną pomoc. Jest 
on sagrt lony suchotami, a pragnąłby za poradą le­
karzy wyjechać dla poratowania zd-owia na wieś, 
aby iie osierocić sześciorga drobnych dziatek.

Otóś, jak to jn i niejednokrotnie z pomyślnym 
skutkiem czyniliśmy, wysyłamy i dwiś fę prośbę 
o dake pod adresem tych dusL szlachetnych szcze­
rze katolickiego społsoseństws naszego, które zawsze 
były i są czułe na głos prr śby bratniej, pomne na 
słowu Chrystusa Pana: „Dajcie, a będzie wam d a ­
ne. Miarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i opły­
wającą dadz^ na łono wasze*.

Łaskawe datki, oLoóby najdrobniejsze, prosi­
my przysyłać pod adresem naszej Redakoyi, — 
przyczem miło jest nam zapisać na poozątsk dateK 
pani a  Ł. w kwooi 2 K. X. Rryp a/ctetcict 

Najnowszy „Śmigus11. Le rot est mort —  
vive 1“ ro i! — tą formułą oportunistów obwiee?- 
oaa światu Śmigus zmianę Ironu w państwie... 
teatralnem, ilastrująo ją zarazem na swej tytuło 
we,, karcie bardzo dowcipnie. Po lewei stronie dyr. 
Pawlikowski, poprzedzony przez p. Bean&rzewpką, 
uprowadza artystkę Wojnowską dc Paryśa. Że- 
gnają go ze łzami panowie: 'Węgrzyn, r. Ostrowski 
Rawski. Dyreztor Grąborewaki nmyku co sił, trzy- 
mąjąo w prawej ręce bi .yiwą, którą golił arty­
stów, w lewej worek z pieniędzmi, na pleoach zaś 
unosi całą masę wyroKÓw lądowych. Od prawej 
strony zajaśdśa d /rektoi Hslle , jako Lo^engrin. 
Łabędzia jt,go prowadzi za uzdę prof. Gryzieoki 
referent komisyi teatralnej. Pośrodku, między tymi 
grupami, widnieje gmaoŁ teatralny. Zdąża do nie­
go przadewszystkiem p. Czelański, który tei wska- 
zqje do n:ego wejście trzem, postępującym za nim 
weteranom teatralnym, panom: Woleńskiemu, Fi­
szerowi i Walewrkiemu. Wsiyetkie postaci od­
dane są naturalnie w k rykaturze, lecz z oharak- 
terystyoznemi eeohami i dowoipnie ugrupowani 
Oprócz tego Sm gus z najnowszej daty ma treść 
niezwykle bogatą i urozmaiconą. Jest doskonały 
opis walki w Rsdz>e miejskiej również w sprawi* 
teatralnej, dwr wielce zabawne fejletony (jeden in­
ternat Prima Aprilis — drngi z oiętą satyra na 
słynny wieozór autorów); świetna kronika krakow­
ska, nowy regulamin Rody państw., ud.

SrKOte dla agiti cyl. z Krakowa donoszą, 
że ztaraniem sooyalistów zoztanie tam otwarty w 
poniedziałek kurs przygotowawozy dla miejskioh i 
wiejsKioh agitatorów tu reformą wyborozą. Zatem 
przy ultraliberalnem naszem nstawoaawstwie sr 
kładane juś są u nas sskoły faohowego jątrzeniu i 
siczuoir jednych warstw na drugie. Piękne sto­
sunki 1

Kościół polsKi na Kahlenbergu. Z V .«*
dnia piszą: Wozoraj zaszedł tutaj dla całej kolo­
nii polskiej fakt bardzo radośny Oto kościółek 
św. Jozefa na Kahlenbergu przeszedł na —łran^śó 
00 . Zmartwychwstańców.

Z dotychczasowym właśoicielem tsgo ko­
ściółka, drem Gustawem Benisohko, podpisany 7.0- 
etał wozoraj odnośny akt; ze strony kongregnoy1 
00 . Zmartwyohwstańoów występował adwokat dr 
Binder, a akt podpisali 00 . Kukliński i Lutrzy* 
kowsLi O Kukliński został mianowany rektor*®0 
tego kościółka, który zawiera wiele polskich p*" 
miątek, a przed rozstrzygającą walką dnia 12-g° 
września 1688 r. król Jan III. słuśył w tym ko- 
śoiólku do Mszy św. delegatowi aposr.olsaiem0 
Markowi d’Ayianismn.

Jeszoze o biskupie Skorkowskim. Ki'>‘  
zajmujących szczegółów o zmarłym w Opawie b' 
skupie polekim, Karolu Bkórkowskim, o któiy51 
niedawno pisaliśmy, podaje iwieżo w D»ie%nik^ 
Potnańs im  dr, Stanisław Karwowski. Bawił °D 
ki'ka dni temu w gościnie u księciu. Bliichera 7. 
Wahlstatt, męża księżniczki Wandy Rrćziwiłłównyi 
na zamku raduńskim pod Opawą (w którym p°" 
między innemi anąidują się zabrane niegdyś z St- 
Oloud przez feldmarszałka Bliichera słjnne w:®6' 
runki całej rodziny Napoleona I  naturalnej wi*1' 
kośoi pędzla Górarda, oran oryginalny obrar D*' 
▼ida, przedztawiająoy Ni pojona I na spieniony o1 
siwym koniu w przeohodzie przez Alpy) i '*** 
słyszrł wiele o biskupie Karolu Skórkowgkim, 1*“ ' 
rego książę Bliioher w młoaoioi swej nieraz widy 
wał s  Opawie.

Wedle księoia, twarz ozoigodnego biskup* 
przypominała św. Wincentego k Paulo, jak ieg°* 
zwykle przedstawiają na obrazach. Biaknp-zt&rI 
szok ohrdził pochylony, ale był zdrów i czero^J’ 
Świątobliwością żyoia i miłem, uprzeimem obejśoie,,ł 
zjednywał sobie serca wszystkich, co mieli 3*0®1, 
icie poznać go osobiście. Otaozała go oześó 0 
wszechna.

Car Mikołaj I, nie mogąc mu darować T® 
święcenia chorągwi wojska polskiego w r. 
spowodował oesarza Franciszka I do internow*®' 
naszego biskupa w Opawie. 8tąd nie wolro 
było ruezaó się, ohyba w najbliższą okolmy f 
szpiedzy cara Mikołaja I przybywali ra* ^ . „ p  
do Opawy dla p-aekonania eię, czy 
jeszoze tsm przebywa, ozem się zajmuje, * 
przestaje.

Gdy w r. 1848 w eałe; Suropie lud po** , 
waó zaczął przeoir-ko rządom absolutnym, ^  
gająo się swobód konstytucyjnych, książę r 
Lichnowski, dziadzie pobliskiego Opawie Grodr'%j 
(Graetz), ten sam. którego kilka miesięcy P 
zamordowano w Frankfuroie nad Menom, 
skaó popularność, zaprosił powszechnie luDi*0 ̂  
biskupa Bkórkowskiago, ofiarę absolutyzmu, n*
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ostentacyjnie wspaniała tgo-grodsiski i tam 

*»ł mu prayjęois.
Biakup miał starego słnśąoego imieniem Woj- 

któremu zapełnię ufał. Po wielu latach 
|tttby Wojciech, ulegająo pokusie, sprzeniewierzył 
lti akutkiem ozego oddalony został. Niejakiś o*a<i 

f^niej jut dogorywający biskup nagle podniósł się 
* totku, wołając: „Fe, Wojciechu!" W tym samym 

‘ ‘ Mie ów niezsozęśliwy aługa, trapiony wyrzutami 
hienia, odebrał sobie tycie.

, nSocyalizm w dobie d z is ie js z e jProf. Czer- 
j*^8ki wygłosił w piątek w Uniwersytecie jagieł- 
®h«kim pod tytułem powyższym bardzo zajmujący 
°*yt, którego tretó sająó mote całe nasze społe- 

*84stwo. Dlatego podamy tu jego streszczenie:
< Sooyalism daiaiejssy, przechodząc szereg ewo- 

®yi, był na początku swego istnienia jakby uzu- 
ytoieniem ruohu wolnościowego drugiej połowy 
^ m  wieku. Bozwijająo się w epoce rewolucyi 

dońskiej i nosząc wyratne cechy romantyzmu i 
°pii, musiał wkrótoe zbankrutować. Na jego 
ł*jaoe wszedł naukowy sooyalizm niemiecki, roz- poc:

rozwoju idei sooyalisty- 
'] znamionuje się walką pomiędzy sooyalizmem,

 ̂ J*ęty przez Karola Harksa — rzeoznika bez- 
J ^ w ej rswolnoyi socyalnej. Ten d ugi okres bo- 

 ̂^'lizmn naukowego, nie napotykając żadnych 
'  **szkód i pociągając za sobą ooraz szarsza ma- 
m rozwijał się swobodnie przez lat 20; dopiero 

^^ranoyi komuna, a w Niemczech pierwsze wy- 
^ 7  do parlamentu, zmusiły ludzi o innych, nit 

°y»liści poglądach, do wrogiego wystąpienia 
" l*ciw socyalizmowi.

Trzeci zatem okres
*Ssj| --------- ' - - » • I ' -   J------------ F
Uonomioznym liberalizmem, która się kończy 

^ Joięztwem socyalizmu. Jzdnakłe do zwyoięztwa 
j doszedł zooyalizm po części drogą ngody, 

Musiał przyjąć do swego programu ekonomiczne 
'^ulaty liberalizmu. Ugoda ta była tern łatwiej- 
Jb Śe sooyalizm odsnaczał się potęśnemi siłami 
j  ysłowemi, które połączone z duiymi środkami 
. 1tezowymi liberalizmn, zapewniły sooyalizmowi 
l*ośó agitacyi, oraz jego rozwój, 

i Ta trzeoia dzisiejsza fasa eooyalizmn, mośe 
J  nazwaną —  polityczną, gdyś zatrzymawszy w 
. °tfamie swoim tezy Uarksa, rozpoczął sooyalism 

nad opanowaniem zpołeezeństwa, — chwyce- 
władzy w swoje ręce: chodzi mu zatem o

 ̂°'>yo*o polityczne. I  w tej to akcyi, jn i nie tyl- 
*®oretycznej, jak w poprzednioh dwóoh okresach, 

rozróżniać mośemy trzy grupy 
podlegające wpływowi tooyalizmn. Pierw- 

y 1 nich — to są społeczeństwa, prtez socjalizm 
^P*toie opanowane, jak np. australskie kolonie 

oraz Francya, gdzie party a socyalistyczna 
J Miększy wpływ, a jednak nie przeprowadziła 

żadnej reformy na korsyśó warstw robotni-

Druga grnpa —  to sa kraje o rządach abso- 
^•^yosnych (Bosya, Tnreya) gnębiących ruch 
logistyczny i nieliozących się z nikim i z ni- 
W?* ^  tooyalizmn, który uwydatnia się jako 
*>it r«w°incyjny, jsst duże pole dla działania, a 

on rozgłos, dzięki mzsom, posyłanym przez 
y  ̂ — na bagnety. 

v  Jest wreszcie trzeoia grupa, patrząoa na rze- 
w. gdzie sooyalizm najmniej mośe agito-
i*st’ Cis*2y małem powodzeniem i gdzie nie 
4L , “ iobezpieoznym, to — Anglia i Niemej. A 
IjjJ spotykają się tam u steru państwa sooya- 
'V  to ł #(f»*k *i* zadają oni wielkich ran społe- 

**twu.
W  ^Kćlnit biorąo, mośemy twierdzić, śe zooya- 
ąjt. *  dobk dziiiejzsej, który pragnie stawiać na 
jjte. \  jednostki, —  społeczeństwo, —  jest ruohem

*0*
•po,

praktycznej,
¥D‘«ozne

Potocznym, bo się swraoa prseoiw
w/*®, religijnym i przeciw tradycyoi

ideom naro 
religijnym i przeciw tradycjom społcczeń- 

>1̂  ' Z ruchem tym walosyć mącimy i tc tymi 
Myj®.1 środkami, jakioh sooyaliśoi do swej walki

*ją
^•mpąriturt dnia 8 kwietnia o godz. 7mej 

kj, ^ynosila : w Galioyi saohodniej — 3, we Lwo-

k ^ i#dnin — 1“V i - - 1

k
V

, w Tarnopolu — 1, w Gzemiowcach — 1, 
w Salcbnrgu -f-1, w Gracu— 1, 

k -1-8, w Tryeśoie + 4 ,  w Abbazyi -j-8,
tii ?*«utie -f- 4, w Budapeszcie -|—1, w Berli- 

w Hamburgu -j-B, w Monachium -j- 2 
k \ ‘Tchu 4-1, w Genewie 4-8, w Lugano -4-8, 

4-7, w Paryśu - f ó ,  w Biarritz -|-8, 
i >/**y 4 - *, w północnych Włoszech 4*8,

^jtoreucyi - f4 , w Rzymie -j- 8, w Neapolu 
kuj-» w Palermo -f- 7, w Madrycie -j-6, w Sztok - 
k — 3, w Petersburgu —  4, w Wilnie — 4, 

'rszawie — 3, w Moskwie — 8, w Kijowie 
»̂ii w Odessie — 3, w Serajewie —i, w Belgra- 

W Bak areszcie — 1, w Sofii — 3, w Kon 
kJ^opołu -j- 4, w Atenaoh -j*8- (Temperatura 

Celoiusza).
is  ̂ St*n powietrza. T. o g 7. rano 4 - 2 B. w poi. 

w cieniu, +■ 24 na słońon. Bar. 777 
'•Prześliczna pogoda.

. ^iędzy podlotkami.
rozumiem, co ty widzisz w tym twoim 

któj Staś to oo innego. Jest przystojny
>ię uczy; dostał w tym roku promooyę...°»«e

A. mdj Wacek takśe jest prsystojny, a oprócz 
papierosy i pluje na promocję

Widowiska i koncerty,
K  Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Dm
' ,0, °peretka. W  piątek przedstawienia nie będzie.

0t1 „Kopoiuszek," fantastyczne widowisko ze 
Są i tańoami w 8 odsłonach Grimma i Gór 

’ ĵ r*erobił Adolf Walewski.
^ (^ • p ertu ar teatru krakowskiego. W sobotę 

,erdzie milozenia,* sztuka w 8 a. dla... Ko.. 
^Pędy,“ dram. w 1 a. J. Klemensiewicza 

i) k> * ^  niedzielę wieozorem „Obrona Często 
* Poi °^r' 8ist. Jul. z Poradowa (ceny zniżone 
. wieczorem „Tamten," sztuka Maskoffa
\ .  °losseum  Hermanów. Od 1 do 16 kwie 
?>. ^  D̂O oryginalnych scen z rewolucyi w Bo 

Da Vampa święte egipskie tańce. — Ele 
s,ta0‘7 teatr sztucznych ludzi.

i święta dwa
10 nowych 

przedstawienia 
i 8. Bilety są wcześnisj do nabycia 

** dzienników Plobna, ul. Karola Ludwika 9

.literatura i sztuka.

jakich 
teraz w

mieliśmy w obiegłem stule- 
formie powieściowej dosko-

ł? W eyetenhoff: polityame*. War-
G. Gebethnera i Wolffa. Kraków, 

‘t Wi i ®r 1 Spółka 1906. Stronic 170.
nasz satyryk, bodaj ozy nie najgłębszy

\ \  » > o b

p i e n i e  tej dziwnej zagadki, że w Kró- 
'm '* . iem> pomimo, ił  tyln, zwłaszoza w war-

^^ańskiej, jest lndzi wykeztałoonych, 
N  nad wszystkimi biorą żywioły nie-
tj, *%(,: ’ r*dykalnc, ślepo wierząoe w doktrynę 
, * *agranicsnych i dla zwy-
’i|u doktryny prowadzące kraj kn zgubie

*+ tak
, u „Dni politycznych" jest pan Apo-

to świetni* odrysowaay w „Żywocie
^  | Zygmunta Podfilipskiego* okaz ginąoe- 

'  •alachty zadowolonej izweie ■ siebie,

a nigdy z urodzajów. Wybornie go nam zareko­
mendował autor w „Podfilipskim* i w kilku ry­
sach całą postać odtworzył. Czytelnioy przypomi­
nają sobie zapewne, jak to p. Zygmunt Podfilip- 
ski przybył do Lublina i jak to w tem małem 
mieście, kiedy kilku panów równocześnie z nim 
przyjechało, zrobiło się zaraz pełno. Weszli do 
restauracji i pan Apolinary zapytał Podfilipskiego:

— Cóż tam słychać es publicis 9
— Tyle, ile piszą w gazetach. Czas jest dość 

cichy,
— Kiedy ja, dobrodzieje moi, ni* czytuję gazet.
— Jakto! żadnej?
— A ładnej. Chciałem się kiedyś do gazet 

przekonać, bo muie pan Jan, obeony tu sąsiad mój 
i dobrodziej, do tego obligował, Czytam i czytam : 
same dalsze ciągi 1 Gdzież poosątki ? Zaoiąłem raz 
od nowego rokn — znów dalsze ciągi! Więo po- 
rznoiłem całą imprezę, dobrodzieje moi. do dyabła, 
i równie dokł idnie wiem o wssystkiem. Tu się 
człowiek zapyta, tam sami oi powiedzą,— wychodzi 
na jedno.

— Ec, sąsiad tak się tylko ohwali — odrzekł 
pan Jan — sam go często widywałem nad gazetą.

— Tylko kiedy gdzie jaka wojna. Wtedy już 
pilno mi wiedzieć, dobrodzieju mój; więo łapij 
gazetę, gdzie tię zdarzy, i rłnę przegląd polity­
czny od a do s.

Otóż ten pan Apolinary przez ozzs wojny 
rosyjsko-japońskiej tak dnśo czytał gazet, że się 
do nich przekonał i począł rozwijać w sobie ape­
tyty polityczne. Pewnego dnia pod wieozór, gdy 
siedział na ganka w swoim dworze szlaoheokim, 
zobaozył, że zajeżdża do niego jakaś furmanka, 
z niej wysiedli dwaj panowie i przedstawili się 
jako Feliks Kotulski i 8tani*ław Hyc, dwaj wy­
słańcy jakiegoś radykalnego „zrzeszenia się* w 
Warszawie. Pan Apolinary przyjął ich zrazu bar­
dzo niechętnie, ale potem, w oiągn rozmowy, gdy 
oni zaczęli grać na jego ambicjach politycznych, 
tak do nich przylgnął, śe zgodził się zapisać się 
do ich radykalnej partyi, owszem przyjąć nawet 
posadę delegata na powiat, w którym leiała jego 
wioska.

W  dalszym oiągu autor opowiada, jak pan 
Apolinary i podobni mu obywatele ziemscy atają 
się narzędziami w ręku tyoh dwóch radykalnych 

gitatorów: Kotnlskiego i Hyca i jak potem dla 
nioh zaczynają zaskarbiać zwolenników nietylko 
wśród średniej szlachty, ale nawet wśród aryeto- 
kraoyi. A wszyatko to zawsze jedną i tą samą 
metodą, podbijając bębenka ambicyi i obieonjąo 
mandat poselski.

Z podióży agitacyjnej pana Apolinarego po 
powieeie, od dworu do dworu, rysuje nam autor 
w sposób nadzwyczaj plastyozny kilka dworów 
wiejskiob w Królestwie polakiem. Więc widzimy 
dwór pana Adama Prnszczyńskiego, zrujnowanego 
szlachotoa, mającego na karku i liohwiarzy i nie­
zapłacone raty Towarzystwa kredytowego i zapo­
wiedź lioytaoyi. Następnie dwór p. Gałązki, apry- 
tnego aferzysty, prowadzącego gespodarstwo w spo­
sób nie zawsze zgodny z moralnością, wypełniają­
cego braki w rolnictwie nierzetelną grą w karty, 
landlem końmi etc. Dalej dwór p. Wapowskiego, 
należącego jni do arystokracji i wreazoie dwór 
zamożnego, bardzo pracowitego ebywatela ziem­
skiego średniej miary, p. Ja: a Bokssyekiego. Tego 
ostatniego stawia autor za wzór i chciałby, żeby 
wszyscy ziemianie w Królestwie go naśladowali. 
Pan Bokszycki zaś nie bawi się woale w polity­
kę, nie należy do żadnych komitetów, nie podpi­
suje ładnyoh odezw do narodu lnb adresów do oara 

rządu, siedzi spokojnie na wsi, gospodany Za­
wzięcie, ze służbą folwarczną i z włościanami po­
stępuje po chrseśoijańsku, nozoiwie i rzetelnie, 
zażywa wśród nich takiej powagi, śe ilekroć po­
jawili się sooyaliśoi w jego wsi, aby agitować 
przeciw dworowi, tylekroó ohłopi sami pokazali im 
gdzie pieprz rośnie.

Powiedzieliśmy, że agitatorowi* radykalni 
zięli p. Apolinarego na ambicję, obiecując mn 

mandat poselski i kazali mn jednać zwolenników 
wśród szlachty, on zaś, choąo się odznaczyć i za­
skarbić łaski Komitetu radykalnego, złożonego z 
Hyca, Kotnlskiego i ich przyjaciół najbliższych, 
zaczął także na prawo i na lewo przyobiecywać 
mandaty poselskie. Tym sposobem ziemieńatwo w 
Królestwie polskiem, zamiast się oddawaó pracy 
poważnej, poszło w nzłngi doktrynerów warszaw 
skich, skompromitowało się i doczekało się tego, 
że biurokraoya rosyjska poczęła na nie patrzeć ja 
ko na warstwę niedojrzałą do życia politycznego.

Opowieść Weyszenhoffa kończy się tem, że 
p. Apolinary, rozpolitykowany i roznamiętniony do 
najwyższego stopnia, zaczyna kopać dołki pod tym 
Hyoem i Kotulskim, na których do niedawna je- 
szoze patrzał jako na polityczne wzory do naśla­
dowania, a zająwszy się polityką, zaniedbał zupeł­
nie gospodarstwo i wychowani* dzieoi, a wieszcza 
syna, do którego sprowadził sobie z Warszawy ja­
ko guwernera niejakiego Demla, socjalistę i ate 
nssa.

Autor odrysowuje nam jędrnym stylem wiel 
kioh pisarzy w kilkunastu wierszaob te spustosze­
nia, jakie w duszy młodego wyrostka wyrządza p 
Demel. Autor pisze:

„Pan Apolinary wyjeżdżając z domu w ce 
lach politycznej agitacyi, zdał gospodarstwo i wy­
chowanie syna na żonę.

— Teklunin — mówił przed wyjazdem — mu­
sisz teraz w dwójnasób cznwaó nad domem. De­
mla mi przeniknij — rozumiesz ? czy on czasem 
nie jest z tyob, co to w Boga nie wierzą, a od 
dyabła nauczyli się soeyologii, Darwina i róinyoh 
tam... rozumiesz?

Pani Tekla odpowiedziała zafrasowana:
— Mam oko na wszystko, ale oo do nauk trn 

dno mi sprawdzić. Tylko jnż wiem, że pan Demel 
nie obce z nami jeździć do kościoła.

— Patrzoie go — filozof... Ale religię wymówi­
łem sobie: Demel o religii niema gadaó dzieokn 
ani dudu. I przecie Janek ma jnż wpojone zasady ? 
co? Chłopak przeoie bogobojny?

— Nawet pobożny. Tylko z tą nową nauką? 
Najlepiej sam go zawołaj i zapytaj, ozego tię uozy?

Natyohmiast to uczyniono.
—  Od ozego zaczęliście lekcje z panem Demlem, 

mój chłopcze?
  Od fizyologii, proszę tatki, i od poohodzenia

człowieka.
Pan Apolinary zaperzył się. Jest! — pomy­

ślał — wjeohał mn już do głowy Darwin z małpą!
— Więo niby od kogoś to mamy poohodzió, ja 

i ty, naprzykład ?
— Ja pochodzę od tatki, tatko od swego ojca, 

i tak dalej. Ale wszyscy my poohodzimy od proto 
plasmy.

— Masz tobie 1 — trzepnął się po udach p. Apo­
linary i zwróoił się z niemem pożałowaniem do żony.

Znown rzekł do syna
— A glina gdzie? Zapomniałei, że Pan Bóg 

ulepił pierwszego człowieka z gliny ?

nie zapominaj, synku, o religii ojoów twyoh i two­
jej. Jedoego cię mamy, nie uczynisz, nam wstydu.

Przygarnął syna, potem pocerowała go matka, 
i na tem rozrzewnieniu poprzestań,o tymczasem dla 
zabezpieczenia chłopca od błędów nowej nauki. 
Gdy małżeństwo pozostało sana na sam, rzekł Apo­
linary do żony :

— Poozoiwe nasto chłopczysko; nia da się tak 
łatwo na ich wiarę przekabacić, Ale zawsze, Te­
klunin, miej oko na Demla, bo ja... muszę wyje­
chać. Kraj woła.

— Cóż robić! musnę sama... Janek mi zresztą 
powtarza wszystko. Dzisiaj m£ koniecznie chciał 
pokazać „abemy ?"

—  „Abemy ?“ Co za licho ?
— Jakieś maleńkie stworzonka. Patrzą na nie 

przez mikroskop. Ale na oo to potrzebne, nie 
wiem.

— Może do egzaminów ? —  rzekł Apolinary. — 
Teraz egzamina trudne, Teklunin, nie masz poję­
cia. Niech się zresztą bawią mikroskopem; chłopcu 
mniej łatwo co innego przyjdzie do głowy. Bo to 
rok szesnasty, krew nie woda...

Pani Tekla głos zniżyła i dała do ród, że jnż 
dawno pomyślała o niebezpieczeństwie:

—  Po wy ganiałam z domn i g knebni wszystkie 
do ludzi podobne. Chybaby najemna jaka się zda­
rzyła ?... W  domu z kobiet j*ist tylko J ustynowa.

Pan Apolinary zwykł był dworować sobie 
ze starej klucznicy — i teraz uie ominął spo­
sobności :

—  O tej sylfidzie toby jutś chyba dyabeł w u- 
sposobieniu nie pomyślał.

—  Nie śmiej się, mój drogi.. Justynewa nasza 
najwierniejtza; mośe się nawet przydać do wy­
wiadów.

—  Ma aię rozumieć. A Janka niech Bóg ustrze­
że jak najdłużej 1

Nie było ozasn na dłużuze omówienie ws?yst- 
kioh spraw domowych wobec naglącej potrzeby 
wyjazdn pana Apolinarego do sąsiedów w sprawie 
Stowarzyszenia.

A teraz popatrzmy, oo się stało w parę mie- 
sięoy. poten.

Pan Apolinaary wraoa do domu z wędrówki 
agitacyjnej po powieoie i wysiadając na ganku za ­
pytuje żonę:

—  Wszystko dobrze, mam nadzieję? Gd/siei 
Demel? >

. — Ech, pau Demel pewnie gdzieś na wsi, 
z chłopami — odpo> iedziała pani Tekla z nietiajo- 
nem rozdrażnieniem.

Pan Apolinary spojrzał z podziwem na żonę. 
Tak nieohętne oderwanie się o pedagogu w obe­
cności Janka nie mogło być bez kozery. Dowie się 
niebawem. Teraz trzeba wybadać ohłopoa u postę­
pach w nance.

—  Jak się mają twoje „abemy® panie aka­
demiku ?

— Przeszliśmy już ameby prozzę tatki. Te­
raz zię uczę o pobndliwoźei i energii potencjalnej.

— Co takiego?... Poproś-no tn do mnie pana 
Demla. Albo nie... poślij Antka niech go poszuka 
i poprosi do mnie.

Małżonkowie pozostali sami.
— Co się dzieje? —  pytał isniepokojony 

Apolinary.
—  Żle się dzisje, mój drogi, Paroboy się 

buntnją. A Demel ciągle z nimi. Dzisiaj nawet 
lekoyi nie było, bo pan nauczyciel ma ooraz wię­
cej interesów na wei.

— Z dziewozynami ?
—  I to także. Ale głównie, że parobkom i 

czeladzi androny prawi o wyzysku przez chlebo­
dawcę. Jnztynowa na własne nszy słyszała.

— To taki profceor ?! Dawać mi go tntaj!
—  Ostrożnie, Poloiu, proszę cię... jak mnie ko- 

ohasz. Niewiadomo, oo to aa jeden. Jeszcze podpa­
lić gotów, albo oo gorszego.

Pan Apolinary ujął machinalnie drewniany 
nóż do papierń i, trzęsąo nim groźaie, przechadzał 
■ię po pokojn.

— Głupstwo! Związać każę, oinpasem odstawię I 
A myśmy go sami sobie sprowadzili za własne pie­
niądze! Udało się, no...

Pani Tekla poosekała, aż się Apolinary wy-
sapie.

—  Na mój rozum, jabym mn nie wspeminała 
ani o parobkach, ani o Jnstynowej. Zapłaciłabym 
eo ohoe i poprosiłabym, aby się wynosił. Sposób 
nanozania nam się nie podoba.

— A bo i pewno. Słyszałaś, ozego dzieoko 
uczy ?

—  Słyszałam, nie ma zenBU,
— Co to: sensnl Sodoma i Gomora! Chłopaka 

w tym wieku nozyó energii potenoyalnej! Bseosy- 
wiśoie, świat do góry nogami I

Na tsozęśoie, nie odraza stawił aię na we 
zwanie pan Demel. Przez ten czas dymisja, którą 
miał dostać, nabrała w radzie małżeńskiej form 
dyplomatyoznych, skłaniając się do zdania pani 
Tekli. Pani Tekla wyjednała sobie nawet pozwole­
nie, że sama załatwi sprawę s Demlem, pod po 
zorem, śe zna go lepiej, niż Apolinary, który oią- 
gle był w podróży.

Opowieżó kończy tię zapowiedzią jakiegoś 
kompromisu między panem Apolinarym a panem 
Hycem i Kotnlskim. Wnosić więo wypada, że au­
tor obdarzy nas niebawem dalssym oiągiem tej 
znakomitej satyry.

pośyoika ma byó 6-procentowa, a banki ofia­
rują za nią knrs 88, nie lioząo osobnej prowi- 
zyi. W  ten sposób Bosya musiałaby płaoió od 
tej nowej pożyozki prawie 6°/0.

Lwowski targ na bydło z dnia 4 kwietnia
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. f plomby z jednego wagonu _  —
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego j traljezę; później ją jednak odnaleziono. foru"kole-
rosłego 160 sztuk; b) jałownika 186 sztuk; o) cieląt jowego strzeże wojsko.
129 sztuk; d) nierogaoizny sztuk 29. Bazem 448 Rostów (gub. jarosławska.) W  monastyrze
sztuk. Woły tuczone płacono 70—80, buhaje od św. Trójoy zrabowano w ubiegłej nooy 77.000 
72— 86 koron, krowy od 81 do 08 K., jałownika rubli i rozmaite kosztownoś-i. Złodzieje zbiegli. 
61— 76 K , oielęta od 108— 112 K.. nierogacizną

wadząoego pociąg napagtnioy zranili. Przybyli żan­
darmi i dali ognia do napastników, ale żadnego 
z nioh nie ujęli. Na dworzec tutejszy przybył 
pociąg towarowy, akładająoy się z 17 wagonów, 
naładowanych mitraljesami. W drodze aerwano 

z jednego wagonu i skradziono jedną mi­

ód 06—00 koron, 
wej wagi.

wszystko za centnar metr. ży-

ILEGRAMI „PMBGLp".
(Depeste popołudniowe).

Warszawa. Włośoi&nie parafii Kazimierza 
mała w powieoie pińozowskim wysłali do 
Henryka Sienkiewiozą prośbę, aby przyjął po­
selstwo do Dumy paóstwowaj. Sienkiewicz w 
obszernym liśoie podziękował współobywatelom 
sa ufność; z tego zaufania nie może jednak 
skorzystać, podał się już bowiem dawniej na 
wyboroę w Warszawie. Będzie tam trzeba pil

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 6 kwietnia. Ks. W. Cze- 

twertyński i Kijowa. Hr. A. Starzeński z Dąbrów­
ki. Hr. H. Szeliski z Kosowy. T. Horodyski z Ko­
marowe. K. Horodyski z Zabinieo. B. Fórder J. 
Bothe, P. Hirsoh, 0. Klein i E. Muller z Wiednia, 
M. Morawska Oleszy. W. Małkowski z Rosyi. E. 
Kollmann z Berna.

ski

H O T E L  e u r o p e j s k i ,
ALBERT SZKOWRON.

Lwów -  Plao M&ry&eki.
Przyjechali sin 6 kwietnia. J. br. Błaiow- 

. . .  , , , Czeremchowa. H. br Chrietiani a Dembicr
nowao wyborów » z tego powoda m ógłby być T słonecki ,  Zadurowa P. Gołaszewski z Tousto- 
wybrany tylko w Warszawie. A le i tam me j błb> p. Janowski „ Krakowa. L. Mischel .  W iv  
będzie kandydował gdyż uważa że potrzeb-j dniłi F. Hampe z Berlina. A. Mfinter z Nadyoza. 
m erzym  będzie w kraju, niż w Petersburgu. > D P. Komornicki z Borysławia. Dr. 8. Gawli- 
Natomiast jeżeli będzie Sejm w Warszawie, K0WaŁi „ Kamionki. T. Tołkan i T. Strumiłło z 
wówczas a największą chęcią poda się na po- A Stanisław.Ka u Kijowa. Dr. J. Mała-
sła i pokłoni się włościanom o głosy aby Oj- ojńgki ,  Brodów w  Biechoński z Jasła. Pp
ozyzme służyó, póki mu Bóg życia dozwoli. >- — - -  - .....  - - v

Budapeszt- Wszystkie pisma omawiają 
wczorajszą konferenoyę między Fejerwsrym a i 
Kossuthem. Pester Lloyd pisze: Niewiadomo, 
oo Fejerwary ofiarował Fossuthowi, albo oo

kowieocy 
kiewiez ■

s Niska. F. Milińscy i  Cześnik. H. 
Bolechowa.

Ma-
Koat-

zaproponował imieniem Korony. Ale cokolwiek- 
by to było, ua.eży je przyjąć, gdyż nawet 
najgorszy kompromis nie może byó gorszym 
od niebezpieczeństwa absolutyzmu.

Dziennik Budapest zamieszcza artykuł 
Kossutha p t. „Nad Rubikonem1', w którym 
między innemi powiada: „Oby Bóg dał, aby­
śmy mieli widoki takiego rozwiązania przesi­
lenia, oo do którego moglibyśmy się spodzie­
wać, że odpowie iyozeniom kraju. Dotyohozas 
niestety takiej nadziei niema. Dotyohozas nit 
uczyniono takiej propozyoyi, a mówi się tylko 
o tego rodzaju planie rozwikłania, o którym 
nie można powiedzieć z góry, czy go naród 
przyjmie.

Budnpeati Hirlap pisze, że podstawą za­
mierzonego planu załatwienia trućnośoi jest 
zaprowadzenie powszechnego prawa głosowa­
nia, i dodaje: Uważamy za rzecz prawdopodo­
bną, że partya Kossutha przyjmie to, ponieważ 
jest to dawny punkt programowy tej partyi.
Mimo to jest wątpliwem, ozy przyjdzie do po­
rozumienia, gdyś nie wiadomo, osy usiłowania 
Fejerrarego są szczere

AJkotmany, organ partyi ludowej, oświad- 
oza się teraz stanowozo przeoiw przyjęciu pro­
pozyoyi prezydenta ministrów odnośnie do po- 
wazeohnego prawa wyborczego.

Organ sooyalistów Napseaoa ohwali bez­
warunkowo akoyę prezydenta ministrów, zmie­
rzającą ku powszeohuemu głosowaniu.

Budapeszt. W pomieszkaniu Kossutha od­
była się wozoraj wieczorem konferenoya, w któ- , o1 ? na _ maj
rej uozestniożyli hr. Andrasay, Aladar Ziohy, ’ ^ 1?'46—13'48, na ^P1®0 '-*• >6—18 68.
Toth i Geza Polonyi.

H O T E L  FR AN CUSKI 
L w ów  —  Plao Marys,-«ki.

Pierwstoreędny hotel 3 komfortem ureądtony, pt?• 
gneńslea restauraeya t pokojem do śniadań, cukirrtfg 

w miejscu.
Pr*jjechali dnia 6 kwietnia. M. Blnmental 

i R. Perfeoki se Stanisławowa. B. Lepki, 8. Doro- 
żyński, B. Krepler, D. Adler, W. Podhorski i B. 
Dłuski z Krakowa. A. Bodenheimer z Astohn. W. 
Korzenny a Brzozdowiec. M. Grujina z Wołynia. 
J. Parnas z Zuryohu. J. Brochocoy i N. Narbnt 
s Wołoczysk, J. Bastawieoki z 8ieloa. B. Behmer- 
wald s Ropecsynieo. A. Krajewski ■ Obiadowa 
T. Krzyżanowski z Dubla n. K, Morawscy z Bro­
dów. X . P. Piskorski s Nastazowa. W. Maresoh z 
Wiednia. F. Deutsch z Berlina.

Berlin 6 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 86-26. Spirytus 00-00.

Paryż 5 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*17 (ezolusiwa kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“ ) 80 20.

Frankfurt 6 kwietnia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 218 00. Koleje pań­
stwowe 000KD0 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 189*70. — Laura 000*00.

Budapeszt 6 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 16-64—16-66, na maj 16 58— 
1660, na październik 16*62—1664; żyto na 
kwiecień 18 44—18-50, na październik 18*62— 
13*54; owies na kwieoien 15"92—16*94, na pa­
ździernik 1262—12*64; kukurudza

Rzepak na sierpień 2770—27*90. — Oferty na 
pszenioę: dobre. — Cbęó kupa : ożywiona. — 
Usposobienie: silne. — Pogoda : zimno.

(Iz^śe ekonomiczna,
Wiedeń, 8 kwietnia. 

(Z.) Dzień dzisiejszy przyniósł dalsze po­
prawienie się stosunków na giełdzie i dalszą 
zwyżkę kursu papierów. Ozteroprocentowa ren­
ta austryaoka dosięgła juź na nowo dawnego 
kursu pari, zamknięto ją bowiem na 9990, 
węgierska zaś renta podniosła się na 941/,.

Na targu walorów przemysłowyoh zna­
czne zwyżki kursowe nzyskały walory żelazne, 
speoyalnie alpiny. Doskonały bowiem bilans 
przedsiębiorstwa alpejskiego za rok ubiegły 
i wiadomość o ogromnych ostaiunkaoh, jakimi 
jest ono zasypane, działają podnieoająoo na 
spekulaoyę. (

Z Paryża i Berlina donoszą, że czynią 
tam. na seryo przygotowania do emisyi nowej 
pożyczki rosyjskiej. W  zasadzie zgodziły się 
na nią banki francuskie już podczas ostatniej 
bytnosoi p. Kokowoewa w Paryżu, wszelako 
za warunek postawiły, i ł  tylko w razie po­
myślnego załatwienia kwestyi marok kańskiej 
zabiorą się do tej trudnej operaoyi.

Owóż ten wypadek zaszedł właśnie, gdyż 
kwesty a marokkańska jest już pomyślnie zała­
twiona. Nowa pożyoska rosyjska wynieść ma 
1600, lub 1600 milionów franków, & przede- 
wszystkiem wykupione zostaną z niej wypu­
szczone w r. 1904 rosyjskie asj gnaty skarbowe, 
których jest w obiega za 800 milionów. Wedle 
obiegająoyoh pogłosek, warunki, pod jakimi

Kraków. Dziś rano obradowały sekoye 
walnego zgromadzenia Towarzystwa rolniozego 
krakowskiego i delegatów towarzystw okręgo­
wych, poozem rozpoozęło się drugie plenarne 
posiedzenie.

X . biskup Nowak wyjeohał dziś rano do 
Częstochowy.

Dziś rano rozpoozęło się w auli Collegium 
mommn iuauguraoyjne posiedzenie Związku sto­
warzyszeń akademiokioh polskioh w Austryi 
„Ogniwo®.

Sekoya skarbowa rady miasta oświad- 
ozyła się za przyjęoiem zbiorów Fel. Jasień­
skiego do Muzeum narodowego.

Lens. Burmistrz Simos, który w dniu kata­
strofy prsyozynił się do ocalenia 17 górników, 
wczoraj ąjechał do saybn 8, wraz ■ kilkoma gór­
nikami w celu szukania dalszych ofiar katastrofy.
Po półtoragodsinnem nciąiliwem sznkanin udało 
mn się odnaleśó świeże zwłoki, które jeeioze były 
całkiem oiepłe. Śmierć widocznie nastąpiła była 
dopiero kilka godzin temu. Gdy Simos aawiadomił 
o tem caekająoy przed wejściem do szybn tłum, j * 
w którym majdowało się wiele kobiet, powstałe • 
ogromne wzburzenie. Wznoszono okrzyki „Precz 
z mordercami !“ „Niech żyje etrejk!" Simos opo­
wiadał dalej, że Towarzystwo kopalniane w dni* 
katastrofy zaśądało od niego, gdy wchodził do 
szyba celem ratowania ofiar, rewersu, że zraeka 
się na wypadek niesaozęścia wsaelkiej pensji dla do 00 00 
pozostałej rodziny.

Paryż. Cała praza potępia postępowanie
& i »Ol.*0-101.*0. Koman. Banku kraj. (4*j en,) 98.00 d«radykalne doohod .ą do wniosku, Że wobeo tego p̂ .70 Kolejowe lokalne 3»nkn krajowego 4 procentowi

państwo powinno towarzystwo to wywłaszczyć. 1 po 900 koron 98.80 do 99 59 P*tycrk: kraj * rokn 1S?I
Petersburg. Dziś pojawił sią ukaz carski, I a‘ /. pr°°. do • 4 rroc * ,89fi

iAraiaow k ilka  nnw vnh f miasta Lwowr 4 proc. pc 200 koron
‘ /W  PO 300 koron 10060 do 101-80-

Giełda południowa (godzina 12 minut 90). 
Wiedeń 5 kwietnia.

Marki 117 42, renta maiowa 99.80, węgierska 
rf-ta  koronowa 94 90, akcye: austr. s&kl. kredyt. 
678-36, węg. zakł. kred. 779.00, anglobanku 818.60, 

iion banku 661 60, bankvereinu 668*60, landerhankc 
•*40*60, kolei państw, 676*60, lombardy 127 26, akcye 
kolei Elbethal 446*00, fabryki broni 662*00, tyto­
niowe 000*00, alpiny 647 26, Rima Muranyi 640 00, 
prag. Ton. żel. 2669 00, losy tureckie 162 60, rnbl* 
26176 Usposobienie: spokojne.

L w ó w  6 kwietnia. (Z i*fcy handlowej).
OblicMtie w walucie koronowej.
A k c y *  *a astnio : Kolej goj Karola Jbt(Su:i. ,.f 

400 Koron —.— *o — Ko!oj Lwr.w*ko-0*ern.-Ji«V* 
po 400 kor. 581,— do &S6.—. Banka hipotroineęo pt 
*00 kr. 680.00 do t78.0ti- Akcye garbarni w Racsrowir 
pc 400 kor. 
w iranokn fo Banku alt handle

•— do — . Tcw.
500 koron — 80 
iOO k. dc 196*—.

L lety  zafflUwn© ta 100 g... B&oka Wpot. gniio- 
5 proc. !:>». w 50 lat.. * 10 proc. pr-te. U l 60 do OOO.O'. 
4 i pńł iprco. los w 6t! lat :00.50 do 101*9i, 4 - • oe. lot 
w 60 lat 98 60 do 99-90 Sauku kraj. 4 i pól pre e l , e w  
5l let 101 50 do 102 90. Brrkn kiai 4 proc, it e n (7 ic- 

, 9300 do 99 70, Tc a, kicó. Re), sieaiek^e 4 pr<~o. (I eeiia 
§ya) >19.70 4o 00 r0, i [ r- e. loe w 41 i pól la ach 9V*et 
* ' proc. loe w 66 iat 68 6f do 99‘60

O b llg l aa 190 K .: Ral.jfand. prop;cacymcgo i pro 
99.80— 100 00 BnkowińeHego fund. r-rop. 6 proc. UW,80 
do — .—  Koman. Banka kraj. i i pól proc. (8iej emisyi] 

Koman. Backn kraj. (4cj es.) 99.00

 ___  pogłosek,
— Glina moie się dzisiaj nazywać protoplazmą — I banki obcą pożyozyć Rosyi pieniądze, są bar 

odparł roztropny Janek. I dzo upokarzające, Wedle jednej wersyi nowa
Al to oo innego... tak mi więo gadaj! Kata-1 pożyoska ma być 4-prooentowa, a banki obej- 

plazma, esy proteplaema — te wolno. Tylko sai | mą ją po 79 za 100, zaś wadia drugiej wrareyi,

zawierająoy kilka nowych zarządzeń w spra 
wie prasowej. I tak drukarnie będą w przy- 
sztośoi zobowiązane przed wydaniem jakiegoś 
pisma peryodyoznego przedłożyć władzy pra­
sowej numer próbny. Druki, zawierające ryci­
ny, których ogłoszenie sprzeoiwia się ustawie 
karnej, mogą byó skonfiskowane. Wydawca pi­
sma peryodyoznego, którego zamknięoie lub za­
wieszenie sąd zarządził, nie może ani sam, ani 
za pośredniotwem drugiej osoby wydawać pism 
peryodyoznyoh, póki ze strony sądu nie otrzy­
ma npoważnienia na to wydawnictwo, albo też 
póki nie upłynie termin, na który pismo za­
wieszono. Ktoby się temu zarządzeniu sprzed- 
wił, ma byó za pierwszym razem karany grzy­
wną do 6.000 rubli, zaś w rasie powtórzenia 
ozynu aresztem do 16 miesięoy. Tej samej ka­
rze podlega drukarz, skazany na zamknięoie 
drukarni, a mimo to prowadząoy dalej drukar 
nię, która rozpowszechnia pismo przed otrzy­
maniem zezwolenia na nie, albo przed przed­
łożeniem numeru próbnego, ma byó karany 
grzywną. Próoz tego sąd może zamknąć dru­
karnię na 6 miesięoy.

Petersburg. Rada państwa zatwierdziła 
projekt ministeryum oświaty o utworzenie w 
uniwersyteoie warszawskim katedry języka i 
literatury polskiej.

Rada państwa postanowiła też utworzyć 
w uniwersyteoie petersburskim katedrę języka 
polskiego i historyi literatury polskiej. W ykła­
dy będą odbywały się po polsku. Na utworze­
nie katedry wyasygnowano 20.000 rubli. Coro­
cznie ma być przeznaczoną na jej utrzymanie 
kwota 22000 rubli.

Połtawa. Na pociąg towarowy, który wyru­
szył z Charkowa, napadła uzbrojona banda. Pro-

r. 99.10 — 99.8'- 
97.70 do 98.40

Ruoh poolągów kolejowyoh.
waftnj od 1 maja 1905 według czasu środkowo • europej­

skiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa. 8.31*. 1 3 0 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 6.26, 9.60* 
Z Biesaowa: 10.36.
Z Pedwolooayak (na dworaec główny): 2 .3 0 , 7.90, 11.s6. 

5.80,10.90*; naPodaameao: 2 .13, 7.00. 11.84, 6.55 
10 09*.

Z Oaermiowieo: 12 2 0 * . 1 .4 0 , 8.10, 6.46, 9,1'"*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82,
Z Bazabora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławeoauego 7*29, 11*45, 10-60*.
Z Tnchli 8-45 
Z B eli'a  5-00.

O dchodzą zo L w o w a :
Do Krakowa: 12 .43* , 8 .2 3 . 2.50,4.16*, 8.36, 8.86*, U.OO* 
Do RcMaowa: 4.10.
Do Podwołoozyak z dw. głów.; 2 -0 0 ,  6.80,10-65, 9.00* 

11.06*: z Poda amon : 2.13, 6.48, 11.15,9.88*, 1 24*. 
Do Oaerniowieo: 2.31*, 2 .4 0 , 6.16, 9-80, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*
Do Jaworowa: 6.55, 5.68.
DO Bambcrt: 9.00, 4.20,10.66*.
Do Kołomyi i Eydaeaowa : 5.60.
Do Praamyśla, Chyro w a : iO.OE*
Do Ławocanego 7.80, 2.56, 6.86*,
Do Bełsoa 11.10.
’ U w a g a . Pociggi pośpibiene drakowane literami 

tinatemi pociągi nocne omaczonn aą gwiaidkę. Port 
nocna licay tię od geda, 6 wieotór do 6 min. rano.
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Pamiętnik lekarza.
(Z  franousklego-)

(Oiąg 4*la«y).
Leoa. jak powiadam, widywaliśmy się 

rzadko, a priy spotkania roimowa toosyła się 
o szkolnyoh ozasaoh, o kolegach, o pierwssyoh 
lafcaoh pobyto w Paryśn, przypominaliśmy so­
bie tysiąosne drobne fakta, anegdotki; oias na 
takiej pogawędce szybko opływał i nie dziw, 
te a równą sawsse przyjemnośoią witaliśmy się 
oonajmniej rai na miesiąo.

Szliśmy na obiad do restaoraoyi, przy 
kieliszka gwarząc wesoło o przeszłości, która 
dla oba nas miała iw ykły orok czasów minio­
nych niepowrotnie.

Pewnego dnia — dziesięć jat terno — 
Aadooin rzekł do mnie na jednej z takich 
biesiad :

— Al®, ale, powinieneś o tem wiedzieó pried 
innymi: żenię się!

Wiadomość ta zdziwiła mnie bardzo: bę­
dąc sam zajęty stndy&mi, w których wielkie 
pokładałem nadzieje, dotychczas nie pomyśla­
łem jeszoze o małżeństwie, Andonin zaś wśród 
naszych pogawędek, o tej instytnoyi odzywał 
się zawsze dość lekoewaiąco.

— Doprawdy! — zawołałem zdaiwieny. — 
A zatem nie pozostają mi, jak złożyć oi źy- 
ozenia.

— Składaj, mój ohłopoze — rzekł wesoło, i 
w urywanych zdaniach zaczął mi streszozać 
zalety przyszłego związku. — Partya bardzo 
stosowna.... Piękny posag... Rodzina dobra... 
Nazwisko Klotylda Lanson, sierota po ojou, 
wnuczka starego Des Plans, byłego prezesa 
trybunału... Ładna, wspaniałe włosy popielate, 
oczy niebieskie.. A przytem nrooza... naiwna...

8) Wychowana przez matkę, zdała od świat*, na­
umyślnie jakby dl* mnie...

— Prawdziwa perła, jak widię — przerwa­
łem mm — Po oo tyle gadać, powiedz odrazo, 
że jesteś zakooh&ny...

Andonin wzruszył ramionami.
— Ależ bynajmniej — odparł. — Znalaałem 

w niej poprostu wszystkie pożądane warunki. 
A  przytem, wiesz, mam jnż lat trzydzieśoi 
siedm... Ty także, mówiąc nawiasem... Jest to 
pora najodpowiedniejsaa... radzę oi z niej ko­
rzystać... Przedtem było zawoseśnie... Potem 
będzie zapćżno.

■— Ja, miałbym się żenić — odparłem, wstrzą- 
•ająo głową — zdaje mi się, że nie znajdę ni­
gdy onwilki czasu, aby mód* o tem pomyśleć... 
Swoją drogą żyozę oi ssozężoia na tej nowej 
drodze... Żałuję tylko, że nie będaiemy jnż 
mogli się widywać.

— A  to dlaczego! — zawołał. — Mam na­
dzieję, że będziesz przychodził do mnie na 
obiad przynajmniej raz na tydaień! Kazisz 
być naszym lekarzem domowym, a choćbyśmy 
nawet me potrzebowali twojej porady, wszak 
nas zeohoesz odwiedzać, i to często.

— A  jeśli się twojej żonie nie spodobam ? — 
Zaprotestowałem z góry.

— Cóż za przypuszozenie! — mówił. — Żo­
na moja będzie kochała, kogo ja kooham... 
Czyż sądzisz, że pozwoliłbym jej krytykować 
moioh przyjaciół ? Ona muai dzielić wszystkie 
moje upodobania.

Słowa te, sdradzająoe bezwzględne żarno- 
lubstwo jego natury, przykre wywarły na mnie 
wrażenie; przyjaoiel mój dodał wesoło:

— Zresztą Klotylda wygląda na bardzo po­
tulne stworzonko... chciałbym oi ją pokasaóL.. 
Ha! prawda zobaczysz ją : jesteś pewnie pro­
szony na bal do Viry’oh w przyszły czwartek...

— Istotnie, lecz nie miałem zamiaru tam 
być...

— Pójdź konieosnie. poznasz ją. Jezt przy­
jaciółką pani Yiry...

Państwo Yiry byli młodem małżeństwem, 
które poznałem przez Andonina.

Jakób Yiry piastował nrząd sędziego 
żłedosego, był mniej więoej w naszym wieku, 
poważny, nieprzenikniony, wydawał się bryłą 
lodu; a jednak człowiek ten ohłodny napezór, 
pokoohał szalenie wesołą, trzpiotowatą panien­
kę, z figlarnemi dołeozkami w rumianej' bozi, 
panienkę, która stanowiła z nim konstrast zu­
pełny, poślubił ją i zdawali się byó ze sobą 
szozęśliwi.

' Wezwany byłem do pierworodnego ioh 
dsieoke, dotkniętego krupem i zachowali mi 
wdsięoznośó wielką za wyleozenie go szczę­
śliwe.

Rzadko jednak n nioh bywałem, towarzy­
stwo, które n ziebie przyjmowali, nie miało 
dla mnie żadnego powabu. Tym razem jednak 
oiekawośó poznania panny Lanson, przeważyła 
moją zwykłą nieohęo do przywdziewania fraka 
i skorzystałem z zaproszenia.

Narzeozona mojego przyjaoiela wydała 
mi się bardzo miłą osóbką. Rozmawiając z nią, 
spostrzegłem, i i  ubrana jest skromnie, leoz ze 
■makiem, że ma rysy delikatne, oerą nadzwy­
czaj białą, dnże, niewinne oczy i głos bardzo 
dświęozny, głęboki o metalioznem brzmienia— 
był to może najwięknsy jej powab.

Stanowiła ona i  panią Yiry żywy kon­
trast: roztrzepana, wesoła mężateozka wyda­
wała się jakby panienką; panna wyglądała ra- 
ozej na mężatkę, tak wiele było powagi w twa- 
rzy jej, rnohaok i oałem zachowaniu,

Przyglądając je j się bliżej w ciąga tego 
wieczora, doszedłem do przekonania, że jest 
ona pod wpływem silnego bardzo nozocia.

Tańozyła bez praejęoia, leoz gdy spojrze­
nie je j padło na Andonina, twarz ożywiała się 
natychmiast wyrazem, bezmiernej oznłośoi,

uwielbienia niemal.
Była oh wiła, w której oblicze jej rozpro­

mieniało zachwytem: Andonin dowodził żywo, 
wśród grona mężosyzn, o jakiejś sprawie spo- 
łeoinej, wygłaszając zdania, tohnąoe najsala- 
ohetniejszemi uoznoiami...

Należy mi to  powiedzieć^ że Aodouin in­
nym był zupełnie w śoiBłem kółko, a innym 
w towarzystwie: na naszych obiadach w re- 
stanraeyi pnszozał wodze dowcipowi, sypał pa­
radoksami, ujawniał naiwny egoizm, okazywał 
się niekiedy sceptykiem, cynikiem nawet.

W świeoie, przeoiwnie, z pozorną zzosero- 
śoią odgrywał tę samą rolę, oo przed kratka­
m i: oparłszy się o jaki kominek, głosem do­
niosłym, dźwięcznym, bronił zapoznanej nie­
winności, był rzeoznikiem nędzy, która w chwi­
li zapomnienia dopuszcza się przestępstwa,

, rzeoznikiem zdrowej moralnośoi i prawd wie- 
koistyoh.

Porywająca wymowa czyniła go prawie 
pięknym, zapominało się o jego grubych, nie­
kształtnych rysaoh, o twarzy czerwonej i tłu­
stej, o budowie praysadzistej i krótkim karku, 
wydawał się Don-Kisaotem w skórze Sanszo- 
Panszy.

Przyznaję, że jego popisy drażniły mnie 
i gniewały okropnie, za każdym razem, gdy 
byłem ioh świadkiem.

Lecz to niewinne dziewozę brało je  na 
seryo; wsłuchane w jego dźwięozne frazesy, 
wierzyło święcie w ioh ezozerośó, połykało je 
łaposywie, idealizojąo je w naiwnej swej wy­
obraźni.

Zaohwyt przeobrażał ją zupełnie, w ocsaoh 
jej zapalał płomienie, usta rosohylał w eksta­
tycznym uśmiechu, przyśpieszał tętno jej serca. 
Musiała sobie mówić zapewne:

— Ta szlachetność, to zamiłowanie słuszno­
ści, ten sapał do poświęoeń, ten talent niezró­
wnany — wszystko to moje.

Czytałem te myśli na jej twarzy i żal 
■ię zrobiło serdecznie tej naiwnej, wierząc*1’ 
dziewczyny, bo przeoież woeelniej ozy późni0) 
pozna prawdziwego Andonina, oceni -*go 
tośó istotną, sobaczy go w zwykłym nastroje 
usłyszy pusty dźwięk jego serca, a wówc**1 
oo za straszne rozosarowanie! jak bolesny upR' 
dek a wyżyn ideała w przepaść zwątpienia1

Nie zastanawiałem się dłużej nad tem 1 
niebawem zapomniałem o narzeczonej pr£T 
jaoiela.

W  kilka dni potem spotkałem Andonin*'
— No, i eóż ? Jakżeż ją znalazł ? — sapy*8*'
— Sliosna jest — odparłem — a p r z j t 0® 

bardzo milutka.
Poohwała ta zadowoliła go najzupełni0]' 

jj Wkrótoe potem ndałem się na w y p ra ć 
| naukową do Egiptu, gdzie wybuohła ohel«r8‘ 
* Sam padłem ofiarą zarazy. Powrót do zdro*i* 

był powolny. Odbywałem rekonwalesoenoj* 
Iw  kilku staoyaoh klimatyosnyoh. ,

Gdym powrócił do Paryża, Audouin W  
już żonatym od pół rokn.

Poszedłem go odwiedzić w kanoelar"’ ’ 
pomimo nawała zajęć przyjął mnie bardzo 0*r' 
deosnie.

Wiedział jnż a dzienników o mojej o ‘»?' 
robie i z dziwną, jak na niego, troskliwd01̂  
dopytywał o wszelkie jej fzzy, osyniąo mi * ¥  
rznty, żem do niego nie pisał.

Ja w zamian zapytałem go o jego no*9 
źyoie.

— Jakżeż znajdujesz małżeństwo?—rzekł0^.
Przybrał minę zadowoloną, z jaką zwy*J

mi był dawniej opowiadać o swoich powod*0' 
niach u płoi pięknej i rzekł:

— Wyborna rzeoz, mój drogi... Nio a nio 
nie zmienia. Tryb żyoia ten sam, jada się ty'" 
ko oszczędniej i mieszka wygodniej.

(Oiąg dsdlssy nastąpi)

PATENTY
I ochroną IM AREK I WZORÓW wszystkich 

kra|4w wy|ednywo
M. G E L . B H A U S ,

Inżynier i i*priy*iąłony rseomih patentowy w® Wiedniu.
VH, Slebenelem flasse 7 (naprzeciw e. k. unądu patentowano). Adrst

telegraAoany: „Protektion" Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707.

Zdanie zasadnicze. Każda sitaka mydła a na-
iwiskiem Schicht jeat pod gwarancyą eayata 
i wolna od jakiohkolwiak sakodliwyeh c*ą- 
śoi składowych.

Ow arawcya 2 5 .0 0 0  koron wypłaoa firma Ge-
o g Bchicbt, Aassig każdemu, kto ad^wodni, 
te jej mydła i  naawiskiem “ Sctńcht- i#wis- 
rają jakiekolwiak aikodliwe praymiesaki.

M YDŁO - SCHICHTA
(m y d ło  z  je le n io m  lu b  k lu c z e m )

|||̂  jest najlepsze w uży­
ciu i najtańsze!
Z#dsiwi»ją”», intensywna wtassnośó odcaras- 

oiisjąea, oraa wielka wydatnośó mydeł Schiobta, 
ich łagodnośó i bcswsglądn* oayatotó polegają na 
ssesególnym sposobie fiabrykacyi i na starannym 
doborse potrsebnycb do f.brykacyi surowyoh ma- 
t.ryołów, które prsy asosególnem uwzględnienia 
ich celu prsesnacsenia wytwarsane bywają prse- 
wainit we własnych sakładach.

Miliony rasy wypróbowane 1 cenione.

Szynki, wędliny, §
uznane ogólnie za najlepsze I

poleca główny skład wędlin g

FRANCISZKA ICHNIOWSKIEGDI
Lwów, Batorego 4.

P. T. kupcom znaczny opust.
CjOjOjO |0|0)0 ><J (11)0 jo jo jo Jo jo

Rok założenia 1878. -~ * H

M aia i;i specyamo-jalai eryjnj „aa ton MarcM"
W ŁA D Y S ŁA W  CIECHULSKI

ojojo

(Kesmarky L llles Następca) 
we Lw owie, ul. Teatralna 2 . (róg pl. Maryackiego)

polec*
Brzytw y, Scyzoryki, Nożyezhi, Noże.

do użytku domowego.
NOŻE sp;cyaln* do wyrobów mzs»rskioh i riseźnieeych. 
TOPORY do wyrębu mięsa —  jako znakomite wy­

roby ze słynnej i
najlepszej stali szw edzkiej. 

E E E E B E E E E

SPÓŁKA stolarzy lwowskich
plac Bernardyński 1. 17. 

poleoa swój od lał 6 0  Istnlejąoy a s s a m

Skład mebli
wszelkiego rodzaju od najtańszyoh aż do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszy oh stylów, kompletne urządze­
nia pokoi, salonów, sypialń i buduarów, oraz skład mebli 

giętych i żelasnyoh.

Ceny umiarkowane.
O łaskaw® zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej n nas 

wyztawy upraszamy.

D n k M  9

Cukiernia krakowska
T reczyósklege

Lwów, ul. Fredry
polec* » .kornita eiaita świąteesn# po
koronie, torty po guldenie, Oiastk . po 
8 ot., baranki, pisanki od 10 e t, kur 
melków font 40 e t, pomadsk 8- , osęka 

:*dek guidea#.

Słynne Christofla
■ Paryża srabro stalowa poleca Jan Woj< 

trch Lwów Aktdamiok# 8.

Pierścionki
■arąaaynowa polaaa Jan Wojtyeh Lwów, 

Akademicka 8.

Zyblikiewicza 37
8 pokoja, kuchnia, prsadpokdj na II pią- 

tr»e od 1 kwiatnia do wynająai*.
BEZPŁATNIE

wysyłam na prowinoyą saasyt okasowy 
najnowsnj pow edoi p. t  ,N l  e t t i r c c  

miłości* pro ssą iądażl

RLandau $.
G o p l a n a

Blelow skiege 8 .
pkoje ursądaona ■ komfortem daisnnie, 

 tygodniowo, miasiąosnia.

Jeden lnb dwa
pokoje

frontawe, pięknie ursądiona ■ całeat u- 
triymaniam Bi.lowskicgo 6.

Śliczna willa a ogrodam ■ komfor 
tem budowana do wynająei* lub aprae 
dania nl. Saymoaowiosżw 7. (baeisa 89 
listopada).

Formy, foremki,
t> rtowniee okngła i graaiaate potas* Pr, 
C b la d a k  magaaya wyrębów Masnyah, 

matalawyek Lwżw Kyaek 45
W wypadkach, epecyoimle 

twlcra kasy ogniotrwała wasalkieh sy 
stamńw, naprawia takowa dorabia nowe 
kluosa Aleksander Weleh pracownia 
żlasarska Lwów, Kożoiusski 6,

Torf.
U l.p .s .ss  kopaoski da wydobywania
torfa tanio do nabycia. Stupalckl, 

Żółkiewska 79. Lwśw.

m
ii* m!*«t, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmaohów publicznych, dsmów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Iastałaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonuję:

Centralne
O G M Z E W A N I Ę

wszelkich systaażw
I W E M T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnia I suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze rafereneya z dotyohczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Handel
II

Lw św ,
ul. Batorego 2.

poleca na zbliżające się
święta

po najtańszych oenaoh, wybornej 
jakości:

Vs klg. ent 
Migdały słodki* wybiorau® 88 et

Bari 60 „
„ dswrnw. w łapkach 80 „
B górskie 90 „

Kodayaki snłtańskie b u  pestek 88 ,
t eleme duża ■ pestkami 40 „
„ o s a n . drobna 93 „

Malaga na gałąmkack ‘ 0 n
Daktyla eahfat 98 „

„ aleksandryjski# 88 „
„ marakańskic dasaraw. 80 „

Oraaeky włoskia obierana CO „
„ turaokia 14 „
b » oWaraz® 44 „

Figi wiank.wc 16 „
sjłtańakia 83 ,
duerowa 44 w

Oykata data aiclona 75 a
Aranciai (skórka pomarażesawa) 60 „
Oaakolada Buckarda od 80 .
Marmolada owocowa 60 „
Mak siwy 94 „
Miód puosalny 69 „
Śliwki bożniaekia 18 „
Morale tnasous 60 .
Pawidła bośniaokie 16 „
Mąka najpiękniejsi# 000 8 „
Masło solone kuchenna 60 „
g . d o  c iu t  35 a
. śwista deserowe 71 i 80 „

Orotdże prasowane świete cods. 80 „
i, protskowe pakieoik 6 „

Wanilia franouska najlapssa laaka 20 „
Wauilia w asklannych tutkach 5 i 10 .

1 tsklazka do wody ■ białego aikta 
płarwssaj soriy ty lk . 4*/« ot. tusir 
0 4  et

1 asklaoka dc wody ■ paskiem matowy]
O et., tuiin 7S et,

1 kielissek do wit a 13 at tuaii 1*44 
1 kielissek do wódki 9  ot., taiin 1*08. 
1 karafka do wody 38. 
ł garnitur kompotowy na 8 osób tylko 

1*35.
1 »e'«-is de herbaty aa 6 osób tylko

3*6 0 .
i serwis sakUny na 8 caób tylko 1 9 0  
1 kompletny a, rwie porcelanowy, atoł.

wy, biaty na 6 osób tylko 4 4 8  
1 kemplotny serwis poroelaaowy stołowy 

i  dakerioyą w kwiaty za 6 etób 
tylko O '50 

Powyśsie praedmioty nabywaó moi na » 
powsaeohnie a taliośoi i dobrociananem 
źródle dla porcelany i sskta t. j. w handlu

Kazimierza Lewickiego
r. k. Hłć wornego dostawcy

Lwów, plao Maryackl llozba 10.
(dawniej Trybunalska).

Ogrodnik Pejzażysta
iskłada parki, ogrody, priaksstałoa je, 
wykonują plany i wsaelkie roboty w ■*• 

kros ogrodnictwa wekodząee.

Lw ów
Bielski
-  Śalaśaeklzh 8.

W i n a

austryacMe i węgierskie
Wódka „LeonanUara"

= :  prawdziwa z żyta pędzona. =

Rumy.
Koniak węgierski i francuski

„Courłep*1'
om*

wszelki# artykuły w zakras han 
dlu korzennego wchodzące. 

Zam óm enia $ protcincyi uskutecznia 
*if odwrotnie.

Do wydzierżawienia
F o lw a rk  6 0 0  m org.

Z tego 500 świeżego karczunku.

Zarząd dóbr Śiitariów
Bt. i p. Sokal.

Pierścionki
Obrąosld ślabne, su piłki bukietowa, wsaal- 

kio wyroby złote i srebrno p.Jeoa

F r a i c i s z e t  K w a i i i e t i )
Plao Hallokl 4 .

Prsyjmuje wsselkie obstalnnki i reperaay*.

N A J L E P S Z E
N A S IO N A

polne, earsywnr, pastewne poleoa

M .  W o l i ń s k i
Lwów, p|. Maryscki 8. 

Na żądanie oanniki Franko.

Najwiąieta podoltka pas sa#
Eugeniusza Bilińskiego w 

Zbaraża.
Miód patok* deserowy kuracyjny 5 klgr.
pusske, 5 kor 80 i>. opłatnie. Doskonałe 
m:*dy do pioia domowego wyrób oste- 
rema medalami odanacsona na wystawach 
po 70, 60 i 120 h. litr. lub ft */4ltr. Ja- 
bleo«nik od 80—50 h. w 5 klgr posyłkach 
10 h. wyisj. Prosię spróbowaó 111 Za esy- 
stoió, prawdsiwośó i do>kocałożó gwa> 

raneya.

335 Recept
pieesenia oiast wSEelkiego rodiaju (wy­
danie drogie) prass autorką d< eła illu 

strowane,' o

„Praktyczna kuchnia44
R óty  M akarewlczcwej

O ba tlaiela w k sięga rn ia ch  ln b  u 
a n torb t Lw ów , n l. Cicha 1. ]

Ocna kuchni praktyosnej 4, raeept 3 ki- 
rony, a praeiyłką 50 hal. wiącaj.

Nawozy sztuczne
poleoa

I. Gal. Towera. Akayjn# dl# pri.aeysłu #h#- 
mlaaaege w# Lwowie, ul, Akedemiok# 1. 8.

Od drobnych rzeczy
saesyuąjmy popi«r#ó rodaimy handel i prsamysł, # wiele groasa w kraju P05*̂  
stenie i wieie rąk scajdsia pr»-ą Pocóś bowiem macie Ssanowae Paaie kup0^*  ̂
kroehtaal tagranioiny — kiedy fabryka Leonarda Solaakiego we Lwowie wyr®0

tek laakomity

krochmal brylantowy
.Z  kall ą | batantem 1 — 4e prcewyżsa# swoją dobrooią wssysbkie wyr*^ 

sagranmsst, jest lepsay. taźsay i wsiądsi. do nabyoia 1 ^

Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego1

ooooooocooooo ooooooooooo^
Północno nlom. Lloydu

(Norddeufcsober Lloyd)
Oenerałna A genteradla  Galicyi 
we Lw ow ie: P a s a i Hausmana 9.

50 koni 
120 krów 

80 jałówek 
60 byczków 

na sprzedaż każdej chwili 
Licytacya z wolne) ręki 

24-go kwietnia

Z a r r ą d  d ó b r  Ś w i t a r z ó w
St i p 8ok*l.

Książnica polska H j.aóaz* książkowe w yd a ­
wnictwo w  wytwornej szaoł* o 

treści w yborow ej.

Ksiąinloa Polska wychodzi od dnia 1 kwietnia 1906.
Zawieraó bądsie utwory s dsiedsin: powieści, dramatu, poesyi, historyi polskiej 
i powsseehnej, historyi knltnry, sstuki i literatury, fllosofii, etyki, ptyohologii, 

estetyki, ekeecmii społeoinej, nauk prsyrodr icsych itd.
Tom składający sią * siedmiu do jedenastu arkussy druku na wykwintnym pa- 
pierse, stanowiący ■ małymi wyjątkami najśw ieższą n o w o ś ć  któregoś m a j 
wybitniejstyeb pisarsy współosesnyeh jako to: Daniłowskiego, Gomnl.okiego, 
Górskiego Konopnickiej, Lemańskiego, Nowaosyńskiego, Or-Ota, Orsesskowej, 
Prusa, Baymonta, Sienkiawiasa, Sierosławskiego, Żeromskiego i w. i. kosrtuje w

pronnmeraoie 50 i al.
Warunki prenumeraty WS Lw ow ie: jNa prowincy. i w W. ks. P s z n a ó s k .: 

Boeinie tomów 40 w bross. 90 kor, Boesnie tomów 40 w bross. 24 kor.
40 w oprawi* 86

Kwartalni* tomów 10 w bross. 5
10 w oprawi* 9

40
Kwartalnie tomów

w oprawie 40
10 w brose, 6
10 w oprawi* 10

Bezpośrednie połąozenle przewozo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

cztowyml parostatkami. ■

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; Baltim ore; Gałvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

Bilety kolejowe do każdej staeyi Północnej A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a p t ir a  Półi. niem. Lloydu te  Lwowie
: P asaż Hausmanna 9 . = = = = =

E O O O O O O O O O O O O #

Na wszystkie
óez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, itustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnaie, 
przyjmuje prenumeratą z dostawą  te miejscu iuh 

wysyłką n a  prowincyi pa cenach redakcyjnych 
! •

1 lego
Livów, pasai Hausmana 9,

' Ogłosieni* do wsaystkioh pimn najtaniej -
Adrts wydawnictwa „Kaląinioy Polskiej1* Lwów, pl. Marysokl I. 4.

gdzie pieniądze należy nadsyłać.

««0-*ktor odpowiedsiAhay W a o ł i W  — ■ ■ t o w k l . PftpMT s fabryki Braci Fiatkowakiob Z drakami E. Wiaiara*


